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Wspólna walka i ideologia 


łączy Wojsko Polskie z 


bratnią Armią Radziecką 


Minister Spraw Wojskowych ZSRR 


Marszałek Związku Radzieckiego ` 


A. M. Wasilewski 


Siły zbrojne Polski Ludowej wraz z całym narodem polskim z ra- 
dością witają sławną rocznicę powstania Armii Radzieckiej. Pod ge- 


niałlnym kierownictwem Generalissimusa Stalina, 


Armia Radziecka 


przeszła wspaniały szlak bojowy od sławnych bitew pod Pskowem 
i Narwą w r. 1918 do wiekopomnego zwycięstwa w wielkiej wojnie 
wyzwoleńczej przeciw hitlerowskim najeźdźcom. Naród polski również 
zawdzięcza swe wyzwolenie Armii Radzieckiej. 

„ Wojsko Polskie zbratane z Armią Radziecką wspólną walką i ideo- 
logią, uczy się od niej sztuki zwyciężania i twardo stoi na straży nie- 
podległości i pokoju, któremu zagrażają imperialiści amerykańscy i ich 


neohitlerowscy satelici. 


Proszę, w imieniu własnym i w imieniu żołnierzy Wojska Polskiego, 
przyjąć w dniu święta Armii Radzieckiej najserdeczniejsze pozdrowie- 
nia'i życzenia dalszego rozwoju sławnej Armii Radzieckiej na chwałę 
1 dobro Związku Radzieckiego i miłujących pokój narodów. 


minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski 


Akademia w Warszewie 


przekształciła się w 


gorącą ma nifestację 


na cześć Armii Radzieckiej i jej wielkiego Wodza 


WARSZAWA, — 22 bm, w prze- 
dedniu XXXIV rocznicy powstania 
Armii: Radzieckiej — w sali Teatru 
Polskiego w Warszawie odbyła się 
uroczysta akademia, żorganizowana 
przez Główny Zarząd Polityczny 
Wojska Polskiego, 


Na akądemię przybyli członkowie 


Rady Państwa, członkowie Biura Poli 
tycznego KC PZPR, członkowie rządu 


Sesja naukowa IKKN 


poświęcona Konstytucji 


WARSZAWA. — W dniu 22. bm. 
w sali Rady Państwa w Warszawie 
rozpoczęła się, zorganizowana przez 
Radę Naukową Instytutu Kształcenia 
Kadr Naukowych przy KC PZPR, 
dwudniowa sesja naukowa, poświę- 
cona dyskusji nad projektem Konsty- 


. tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 


wej, 

Na sesję przybyli członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: Jakub Ber- 
man, Roman Zambrowski, Edward 
Ochab, Adam Rapacki, Stefan Matu- 
szewski, członkowie KC PZPR oraz 
liczni działacze polityczni. 

W' sesji biorą udział przedstawi- 
ciele nauki i inteligencji twórczej ze 
wszystkich ośrodków kraju, liczni 
pracownicy naukowi, aspiranci IKKN 
i wszystkich ośrodków uniwersytec- 


kich. 


Na odbytym w Warszawie w dniach 20— 
21 lutego br., zjeździe Księży Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację czołowi 
przedstawiciele duchowieństwa wypo- 
wiedzieli się na temat PA Konsty- 
tucji. t 
ks, kanonik ppłk. Henryk 
Weryński, zabierając głos w dyskusji 
nad projektem Konstytucji, podkreślił. 
prawdziwie demokratyczną jej treść. 
CAF — fot. Zyg. Wdowiński 


Na zdjęciu: 


RP z premierem J. Cyrankiewiczem na 
czele, członkowie KC PZPR i przedsta 
wiciele władz naczelnych stronnictw 
politycznych, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, związków zawodowych i or 
ganizacji społecznych oraz liczni przed 
stawiciele społeczeństwa Stolicy. 

w akadem'i wziął nziaj ambasador 


nego Zarządu Politycznego Wojska 
Polskiego, wicenunister Obrony Naro- 
ha generał brygady M. Naszkow- 
ski. 


Po odegraniu hymnów  narodo- 
wych polskiego i radzieckiego, gen. 
Naszkowski otwiera akademię, Na- 
stępnie szet Sztabu Generalnego WP 
wiceminister Obrony Narodowej, 
gen. bron; Władysław Korczyc, wy- 
głasza referat, w którym mówi o peł 
nej chwały 34-letniej historii Armii 
Radzieckiej, o niezwyciężonej sile 
tej potężnej strażniczki pokoju. 

Słowa mówcy są. wielokrotnie 
przerywane burzliwymi owacjami, 
Długo nie milkną oklaski, gdy wice- 
minister Obrony Narodowej mówj o 
wielkich zwycięstwach Armij Ra- 
dzieckiej, odniesionych nad imperia- 
listycznym; agresorami, dzięki ge- 
nialnej strategii Generalissimusa Jó- 
zefa Stalina. Gorąca owacja wybu- 
cha, gdy mówca wyraża wdzięczność 
narodu polskiego dla Związku Ra- 
dzieckiego j jego armii. 

Gorąco* przyjmują zgromadzeni 
przemówienie przedstawiciela Armii 
Radzieckiej, attache wojskowego 
ZSRR w Warszawie, gen. Kazaka. 
Entuzjazm zgromadzonych dosięga 
szczytu w chwili, gdy oficer WP, 
Kamiński, odczytuje tekst listu do 
twórcy i Wodza Armii Radzieckiej, 
Chorążego pokoju — Generalissimu- 
sa Józefa Stalina, 

(Tekst listu podajemy oddziel- 
nie). 

W części artystycznej wystąpił z 
bogatym programem zespół Domu 
Wojska Polskiego. ` 


Plan gospodarczy NRD 
na rok 1951 
wykonany z nadwyżką 


BERLIN — Agencja ADN ogłosiła ko- 
munikat o posiedzeniu Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
na którym wicepremier i przewodniczą- 
cy Pańsiwowej Komisji Planowania — 
Heinrich Rau złożył sprawozdanie o wy 
konzniu narodowego planu gospodarcze 
go na 1951 rok. 

Wykonanie z nadwyżką narodowego 
planu gospodarczego 1951 roku — pierw 
szego roku pięciolatki — stwierdza ko- 
munikat — wzmocniło pod względem go 
spodarczya i politycznym Niemiecką Re 
publikę Demokratyczną w decydującym 
okresie walki narodu niemieckiego o jed 
ność narodową. 

Ogółem plan produkcji przemysłowej 
w roku 1951 wykonany. został w 105,2 
proc. Produkcja przemysłowa wzrosła 
w porównaniu z 1950 r. o 21,9 proc. i 
przekroczyła poziom z 1936 r. © 6 proc. 


ZSRR A. A. Sobolew. Obecni byli rów y n w r 

weż prinia widia ayploniatyozni 

Chin Ludowych, państw demokrac | 

Ludowej i NRD. gresorzy na d 
Akademii przewodniczył szef Głów- 


SOBOTA 


BREEMENI 


W 34 rocznicę powstania Armii Radzieckiej 


W dniu swej rocznicy żołnierze 
radzieccy życzą młodemu Wojsku 
Polskiemu, stojącemu na straży in- 
teresów swego narodu, najwięk- 
szych sukcesów w wykonywaniu 
szlachetnych i chlubnych zadań, jā- 
kie stawia przed nim rząd Rzeczy- 
pospolitej Polskiej i naród polski. 

«Z. przemówienia attache wojsko- 


wego ZSRR, gen. Kazaka na akade- 
mii w- Warszawie). 


Czerpiemy otuchę i przykład 


z wielkich zwycięstw ZSRR 


List uczestników akademii warszawskiej do Józefa Stalina 


Generalissinus JÓZEF STALIN 
Moskwa — Kreml 


Przedstawiciele polskiego ludu pracującego, zebra- 
ni w Warszawie na uroczystej akademii w dniu święta 
bratniej Armii Radzieckiej — ślą Wam, Wodzowi nie- 
zwyciężonych sił zbrojnych Kraju Rad, organizatorowi 
wiekopomnych zwycięstw narodów radzieckich, wiel- 
kiemu przyjacielowi narodu polskiego, 
światowego obozu pokoju — wyrazy najgłębszej czci 


i wdzięczności, 


Dzięki zwycięstwu Armii Radzieckiej nad  hitle- 
rowskim imperializmem, naród polski odzyskał niepo- 
dległość i możliwość budowania nowego, szczęśliwego 
życia, wolnego zarówno od obcego ucisku jak od wy- 
zysku rodzimych obszarników į kapitalistów. 

W walkach toczonych przez I i II Armię Polską u 
boku Armij Radzieckiej, rodziła się i krzepła niewzru- 
szona przyjaźń į braterstwo broni żołnierza polskiego 
i radzieckiego, kształtowało się Wojsko Polskie — ar- 
mia wyzwolonych robotników į chłopów, zbrojne ra- 
mię budującego socjalizm narodu polskiego. 

Wyzwolenie naszej ojczyzny przez Armię Radziec- 
ką, pomoc, przykład i przyjaźń Związku Radzieckiego, 
Wasze genialne nauki i wskazania, pozwoliły narodowi 
polskiemu rozwinąć ogromną pokojową pracę twórczą 
nad zbudowaniem podstaw socjalizmu, 
froncie gospodarczym, kulturalnym i społecznym wiel. 
kie, historyczne zwycięstwa, których podsumowaniem 
jest Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Dzisiaj, gdy imperializm amerykański, podporząd- 


Chorążemu 


osiągnąć na 


kowawszy sobie sprzedajne rządy kapitalistyczne, prze - 


a ERACI WRP W EA 


przewlekają rokowania 
w Panmundżon 


PEKIN — Agencja Nowych Chin do- 
nosi, że w dniu 21 lutego w Panmun- 
dżonie odbyło się kolejne posiedzenie 
oficerów sztabowych obu stron, na któ 
rym omawiano w dalszym ciągu skład 
komisji kontrolnej, mającej czuwać nad 
przestrzeganiem warunków rozejmu. 

Jak wiadomo, oficerowie amerykańscy 
zaoponowali przeciwko zaproszeniu 
przedstawiciela Związku Radzieckiego do 
komisji kontrolnej. j 

Przedstawiciel delegacji koreańsko- 
chińskiej zaapelował ponownie do ofice 
rów amerykańskich, aby zastanowili się 
poważnie nad propozycją strony ludo- 
wej i przestali wysuwać nie uzasadnio 
ne niczym zastrzeżenia, które mogą mieć 
na celu jedynie przewiekanie rokowań. 


do nowej wojny, gdy odbadowywa- 
ny przez Amerykanów Wehrmacht 
hitlerowski usiłuje godzić w naszą 
niepodległość, naród polski pod kie- 
rownictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej jeszcze bardziej 
potęguje swoje wysiłki, jeszcze moc- 
niej zwiera swoje szeregi w Narodo- 
wym Froncie walki o pokój i Plan 
6-letni, : 


W walce tej czerpiemy otuchę, 
przykład į natchnienie z bohater- 
skiej pracy narodów radzieckich, 
budujących komunizm, umacniają- 
cych potęgę gospodarczą į obronną 
mocarstwa socjalistycznego — ostoi 
pokoju światowego i niepodległości 
wyzwolonych narodów, 


Niech żyje wieczysta przyjaźń na- 
rodu polskiego i narodów Związku 
Radzieckiego ! 


Spadkobiercy katów Oświęcimia 


ta OWOC Y"H 4 
Zhóje amerykańscy 
dokonali nowej potwornej zbrodni w Korei 
Krwawa masakra bezbronnych więźniów 


PARYŻ. — Z Korei południowej, 
okupowanej przez Amerykanów, na- 
deszły wiadomości o krwawej rzezi 
wśród więźniów politycznych, doko- 
nanej przez zbirów amerykańskich 
w obozie koncentracyjnym na wys- 
pie Kozedo w pobliżu Pusanu. W o- 
bozie tym znajduje się przeszło 5 ty- 
sięcy więźniów politycznych. 

Gdy do obozu przybyła „komisja 
ONZ“ i rozpoczęła kampanię osz- 
czerczą przeciwko Koreańskiej Re- 
publice Ludowo - Demokratycznej, 
więźniowie zaprotestowali przeciw- 
ko temu. W odpowiedzi na to roz- 
bestwieni  żołdacy amerykańscy 
skierowali do bezbronnych więźniów 
ogień z karabinów maszynowych. 
Ofiarą tej zbrodniczej akcji, doko- 
pod flagą 


nanej zbeszczeszczoną 


Krajowa narada 


hodowców ziemniaka 


SOPOT — W Sopocie rozpoczęła się 
3-dniowa ogólnokrajowa narada hodow- 
ców ziemniaka, zwołana z inicjatywy 
Centralnego Instytutu Hodowli i Akli- 
matyzacji Roślin. 

Celem narady jest ogólne omówienie 
zagadnień rejonizacji uprawy  ziemnia- 
ków, środków podniesienia zbiorów zie 
mniaków į walki z chorobami ziemnia- 
czanymi, 


5 


ONZ, padło według danych oficjal- 
nych kilkaset osób. Dane te głoszą, 
że 70 więźniów zamordowano i kil- 
kuset zraniono. Pozostałych więź- 
niów skatowano. 

Nie ulega wątpliwości, że fak- 
tyczna liczba ofiar jest znacznie 
większa. Akcją kierował komendant 
obozu, pułkownik amerykański Fitz- 
gerald. 


Niech żyje. Armia Radziecka — 
strażniczka pokoju i wolności naro- 
dów ! 

Niech żyje Chorąży światowego 
pokoju, Wielki. Stalin ! 


Cenna inicjatywa 
r chłopów 
z Białołarska ~ 


WARSZAWA. — Szczególnie 
|. ważnym zadaniem w trzecim 
roku Planu 6-letniego jest pod- 
niesienie produkcji roślinnej i 
zwierzęcej. Toteż cenna jest ini- 
cjatywa chłopów. — członków 
Związku Samopomocy Chłop- 
skiej z gromady: Białotarsk w 
pow. gostynińskim, którzy pod- 
jeli długookresowe zobowiąza- 
nia, dotyczące podniesienia pro 
dukcji rolnej, wzywając jedno- 
cześnie do współzawodnictwa 
chłopów wszystkich gromad 
woj. warszawskiego. 

Chłopi gromady Białotarsk już 
niejednokrotnie wykazali swoją 
obywatelską postawę wobec lu- 
dowej ojczyzny. W ub. roku np. 
plan skupu zboża zrealizowali 
oni w 112 proc., ziemniaki od- 
stawili w 115 proc. oraz przed- 
terminowo spłacili podatek grun 
towy. 

Zobowiązania swe małorolni i 
średniorolni chłopi z Białotarska 
podjęli dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania PPR oraz, aby wyra- 
zić swe uznanie dla projektu 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. 


—ra 


nu (Alger) odmówili zała 
dunku broni na  statex, 
który miał odpłynąć do 


Indochin. 

.*s te 
PARYŻ — Odbyła się 
tu konferencja studen- 
tów z francuskich kra- 
jów kolonialnych, poć- 


więcona międzynarođo- 
wemu dniowi walki z Ko 
lonializmem. 


LIZBONA — Na odby wego pracowników tran W konfe r 
wającej się tu sesji ra- sportu publicznego, liczą Pa Okoto 1.000 h 
dy paktu atlantyckiego cego 800 tysięcy człon- dentów z Afryki północ- 
delegat Portugalii wysu ków. nej, Indochin, Madaras- 
nął propozycję przyjęcia zjazd przekształcił się karu, Gwadelupy i Mar- 
frankistowskiej Hiszpa- w manifestację przeciw- tyniki 
nii do agresywnego pak ko adenauerowskiej po- M E aS 
tu atlańtyckiego. lityce wskrzeszania mili- RZYM — W czwartek 


Propozycja ta została 
życzliwie przyjęta przez 
delegację amerykańską. 

> + e 

BERLIN — W Hambur 
gu odbył sie pierwszy 
po wojnie zjazd- delega- 
tów zgchodnio = niemićc 
kiego związku zawodo- 


s $ 


PARYŻ 


wać sprzętu 


taryzmu niemieckiego. 


Brestu na ogólnym 
braniu jednomyślnie po- 
stanowili nie wyładowy-= 


go. 
Również dokeruy Ora- 


zastrajkowały na 24 go- 
dziny masy pracujące 
Florencji i prowincji flo 
rentyńskiej, domagaiz 
się poprawy warunków 
bytu. 

W strajku uczestniczy- 
li pracownicy przemysiu, 
handlu i transportu- 


s 
Dokerzy 
ze- 


wojskowe- 


STR. 2. 


Minister Spraw Wojskowych ZSRK, 
Marszałek Związku Radzieckiego 
A. WASILEWSKI 


Naród radziecki a wraz z nim cała 
postępowa ludzkość obchodzi dziś 
34 rocznicę powstania Armii Radziec- 
kiej — Armii Wyzwolicielki, armii 
cbrony pokoju, wolności i socjalizmu. 
Dla nas, Polaków, jest to dzień szuze 
gólnie uroczysty. Narodowi polskie- 
mu Armia Radziecka jest szczególnie 
bliska i droga, Przyniosła nam wol- 
ność i możliwość budowania nowego, 
szczęśliwego, socjalistycznego życia, 
Dziś stanowi ona najpotężniejszą siłę, 
powstrzymującą tych, którzy chcieli- 
by tarśgnąć się na naszą niepodle- 
głość. 


Akademie, odczyty, 
wieczornice 


w 34 rocznicę 


powstania Armii Radzieckiej 


W Łodzi kulminacyjnym punk 
tem obchodu 34 rocznicy powsta 
nia Armii Radzieckiej będzie 23 
bm. centralna akademia w Fil- 
harmonii. W części artystycznej 
wystąpi 250 - osobowy zespół 
ORZZ. 

Uczniowie szkół łódzkich! złożą 
wieńce na grobach żołnierzy ra- 
dzieckich. Napiszą oni także li- 
sty do rodzin poległych żołnie- 
rzy, których grobami się opieku- 
ją. W szkołach zorganizowane 
zostaną pogadanki o Armii Ra- 
dzieckiej. 

We wszystkich zakładach pra- 
cy uczniowie Szkoły Oficerskiej 
wygłoszą odczyty na temat hi- 
storycznej rocznicy. 

Po pracy w wielu fabrykach 
i instytucjach odbędą się akade- 
mie, wieczornice i zabawy tane= 
czne. (u) 


W _ 34 rocznicę 


„Armia poko 


Mijają 34 lata od dnia, kiedy nie- 
liczne, źle uzbrojone i źle umunduro- 
wane rewolucyjne oddziały zaledwie 
przed miesiącem uformowane w Ar- 
mię Czerwoną, zatrzymały pod Nar- 
wą i Pskowem wojska niemieckich 
okupantów i odsunęły w ten sposób 
bezpośrednie niebezpieczeństwo za- 
$rażające Piotrogrodowi. Data tej bit- 
wy — dzień 23 lutego 1918 roku — 
zapoczątkowała chlubny Szlak zwy- 
cięstw i chwały Armii Radzieckiej, 

W pierwszej połowie 1918 roku 
14 państw kapitalistycznych pod wo- 
dzą imperialistów  anglo-amerykań- 
sko-francuskich zespoliło swe siły, by 
zdusić młodą Republikę Rad. Ale ra- 
chuby ich okazały się przedwczesne. 
Armia Radziecka, wspomagana przez 
szeroki ruch partyzancki zadała in- 
terwentom potężne ciosy, Walka prze 
ciw interwencji 14 państw kapitali- 
stycznych zakończyła się całkowitym 
zwycięstwem Armii Radzieckiej, 

W latach poprzedzających drugą 
wojnę światową Związek Radziecki 
skupił wszystkie swoje wysiłki ną u- 
trzymaniu zagrożonego pokoju, De- 
maskując na XVII Zjeździe WKP(b) 
w 1934 roku dążenia państw imperia- 
listycznych do wywołania wojny, 
Stalin oświadczył: 

„Nasza polityka zagraniczna jest 
jasna, Jest to- polityka zachowania 
pokoju i wżmocnienia stosunków han 
dlowych ze wszystkimi krajami... Kto 
pragnie pokoju í dąży do rzeczowych 
stosunków z nami, ten zawsze znaj- 
dzie u nas poparcie, Ci zaś, którzy 
spróbują napaść na nasz kraj — otrzy 
mają druzgocący odpór, aby na przy- 
szłość odechciało im się wtykać swój 
świński ryj do naszego radzieckiego 
ogrodu”, 5 

Imperialiści zlekceważyli ostrzeże- 
nie zawarte w- tych słowach, Liczyli, 


=) 


dziś groźnym 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Marząca o „podboju świata" Rzesza hitlerowska 
rąk Armii Radzieckiej. To zwycięstwo idei pokoju nad 
ostrzeżeniem dla tych, którzy znowu podżegają do wojny. 
Na zdjęciu: sztandary hitlerowskie u stóp radzieckich zwycięzców. 


P. Pawlenko 


„MZPRESS ILUSTROWANY" 


ju i wolności 


że Związek Radziecki upadnie pod 
pierwszym uderzeniem wojsk hitle- 
rowskich tak samo, jak upadła Fran- 
cja, Belgia i inne kapitalistyczne kra- 
je Europy. Niedaleka przyszłość mia- 
ła okazać, że była to z gruntu błęd- 
na i fałszywa ocena, j 

Wynik wojny ` przekreślił i obalił 
zbrodnicze plany Hitlera i imperiali- 
stycznych kół Ameryki i Anglii, 

Pod Stalingradem zadany został 
decydujący cios hitlerowskiej machi- 
nie wojennej, Od Stalingradu aż po 
Berlin Armia Radziecka pędziła cofa- 
jącego się wroga, by w maju 1945 ro- 
ku na ruinach Reichstagu zatknąć 
czerwone sztandary — sztandary zwy 
cięstwa. Na nic się nie zdało nieskoń. 
czone przewlekanie otwarcia drugie- 
go frontu, na nic podstępna taktyka 
„wykrwawien'a”* Armii Radzieckiej 
stosowana przez anglo-amerykańskich 
imperialistów. Armia Radziecka wy- 
szła z tej wojny wzmocniona, otoczo- 
na miłością milionów ludzi, którym 
przyniosłą wolność, 


+ * * 


Braterska przyjaźń z` narodami 
Związku Radzieckiego stanowi 
fundament, na którym naród pol- 
ski buduje swój byt niepodległy 
i opiera dalszy: rozwój, W projek- 
cie Konstytucji Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej czytamy: „Hi. 
storyczne zwycięstwo Zwiazku 
„Socjalistycznych -Republik Ra- 
dzieckich nad faszyzmem wyzwo- 
liło ziemie polskie, umożliwiło poł 
skiemu ludowi pracującemu zdo- 
bycie władzy i stworzyło warunki 
narodowego odrodzenia Polski w 
nowych, sprawiedliwych grani- 
cach”, i 

Naród polski wniósł swój wkład 
do dzieła osiągnięcia tego zwycię- 
stwa, Wniósł go przez walkę lu- 
dowego Wojska Polskiego, które- 


A 


poniosła druzgocącą klęskę z 
planami agresji jest 


— Najwyżej z tobą będzie 
jedno! Słyszysz? Kogo straszysz? Daj mi ka- 
rabin, a zobaczysz, co będzie! 


go pierwsze jednostki, dzięki po‘ 
mocy i troskliwej opiece Rządu 
Radzieckiego i dowództwa Armii 
Radzieckiej, słormowane zostały 
na ziemi radzieckiej, znakomicie 
uzbrojone i wyszkolone, Wniósł 
przez bohaterską walkę party- 
zanckich oddziałów Gwardii Lu. 
dowej i Armii Ludowej, stworzo- 
nych przez Polską Partię Robotni- 
czą. Walką orężną zdobyliśmy so- 
bie szacunek i przyjaźń radziec- 
kich towarzyszy broni. 

+ $ + 


Walka o utrzymanie pokoju, upor- 
czywy i wciąż wzmagający się opór 
narodów przeciw wciąganiu ich w 
nową katastrofę wojenną — oto naj- 
bardziej istotne zagadnienie naszych 
czasów, problem głęboko nurtujący 
serca i umysły milionów. 

Krwiożerczy imperializm amery» 
kański stara się rozdmuchać ognisko 
wojny na Dalekim Wschodżie i przy- 
gotowuje napaść na Chiny Ludowe, 
Ulicami miast zachodnio”niemieckich 
maszerują oddziały Wehrmachtu, po- 
wołanego do życia z woli Ameryka- 
nów dla stworzenia nowego ogniska 
wojny w Europie. Ale narody Europy 
zachodniej nie pogodziły się z ame- 
rykańską okupacją i wzmagają walkę 
przeciwko niej, a w krajach azjatyc- 
kich i wśród ludów Afryki rośnie fala 
oporu przeciw imperialistycznym ko- 
lonizatorom, 

Związek Radziecki stanowi przodu- 
jącą i kierowniczą siłę Światowego 
obozu pokoju, Siła i bojowa gotowość 
Armii Radzieckiej, jej niezłomny 
duch moralny, jej wyposażenie w naj- 
nowocześniejszą broń wszelkich ty- 
pów, wszystko to są czynniki stano. 
wiące rękojmię bezpieczeństwa pań- 
stwa radzieckiego, a zarazem utrwa- 
lenia pokoju między narodami, 


Nr 47 


ENHE 


J. 0.—UL. FRANCISZKAŃSKA: 
Podzielamy Pani pogląd, iż czeka- 
nie na przyjęcie przez lekarza w Po 
liklinice od 9 do 16 świadczy o złej 
organizacji pracy, nawet gdy Się 
weźmie pod uwagę dużą ilość cho- 
rych i szczupłe kadry lekarskie. Nie 
mniej jednak wina leży również po 
stronie pacjentów, którzy albo zbyt 
późno zgłaszają się po numerki, al- 
bo pragną, aby byli przyjęci przez 
lekarza bez numerka. Czas przyjęć 
jest ograniczony, o tym należy pa- 
miętać, a jeżeli ktoś pragnie być 
przyjęty bez numerka i czeka — ro 
bi to na własne ryzyko, gdyż le- 
karz może przyjąć takiego pacjen- 
ta tylko wówczas, gdy zostanie mu 
jeszcze nieco wolnego czasu. 

% GR 

FELIKS KLEMENSIEWICZ: Wy- 
budował Pan sobie domek jednoro- 
dzinny w 1936 r. Przepisy Ustawy z 
dn. 27. II. 1951 r. postanawiają wy- 
raźnie, że wyłączone spod kwaterun 
ku są jedynie domki jednorodzinne, 
wybudowane lub odbudowane pò 
wojnie. Wynika z tego jasno, że pre- 
tensje Pana są nieuzasadnione, tym 
bardziej że ilość izb w rzeczonym 
domku przekracza ustaloną prze- 
strzeń, przewidzianą na trzy: osoby. 


Odpowiadamy: 


WITKOWSKI EUGENIUSZ: — Powi- 
nien Pan zwrócić się do Spółdzielni Pra 
cy Fotografów przy ul. Kilińskiego 136. 
MÓLEWSKA Z UL. NOWOMIEJSKIEJ: 
— Rady może Pani zasięgnąć w Miej- 
skim Przedsiębiorstwie Ogrodniczym, 
Łódź, ul. Wojską Polskiego 83. Fachow- 
cy-ogrodnicy stwierdzą, co jest przy» 
czyną schnięcia kwiatów. 

LOKATORZY DOMU PRZY UL. LI- 
MANOWSKIEGO 9: — Sprawą antysani 
tarnych warunków należy zainteresować 
przede wszystkim Komitet Blokowy. Po 
za tym przedstawiciele miejscowego ko 
mitetu domowego powinni złożyć skargę 
w prezydium Dzielnicowej Rady Naro- 
dowej, ref. komitetów domowych i blo 
kowych. 


$ 


Krzepnie sojusz robotniczo-chłopski... | 


Ustalanie terminów dostaw 


dobiega w woj. 

W- gromadach woj. łódzkiego do- 
biega końca ustalanie terminów do- 
staw trzody chlewnej, Korzystne wa- 
runki kontraktacji, przewidujące pre- 
mie pieniężne, ulgi w podatku grun 
towym, prawo do nabycia węgla i 
pasz treściwych, zachęcają chłopów 
do zawierania umów  kontraktacyj- 
nych i deklarowania dodatkowych 
ilości żywca, 

Na zebraniu w gromadzie Suchci- 
ce, pow. piotrkowski, tamtejsi chłopi 
z wielkim zadowoleniem wyrażali się 
o ustawie, regulującej dostawy trzo- 
dy chlewnej. Pragnąc przyczynić się 
do lepszego zaopatrzenia miast w 
mięso i tłuszcze postanowili oni wy- 
konać przewidziany na gromadę plan 
dostaw trzody w 300 procentach, 

Zobowiązania dodatkowych dostaw 
żywca podejmuje także wielu innych 


źle, ścierwo 


łódzkim końca 


chłopów. M. in. w pow. piotrkow- 
skim Wacław Lisowski z gromady 
Woziniki wykona swój plan dostaw 
w 300 proc, jego sąsiedzi, Adam 
Skowronek — w 500 i Adam Mazu- 
rek — w 300 proc. 


W gromadzie Mruski Józet Lisow- 
ski, posiadający 5 ha, który według 
ustawy ma sprzedać 136 kg, odstawi 
600 kg żywca, 


W niektórych powiatach wojewódz 
twa łódzkiega chłopi przystąpili do 
sprzedaży zakontraktowanej trzody 
chlewnej. W powiecie łaskim, gdzie 
dotychczas zakontraktowano 11.219 
kilogramów żywca, znaczną część z 
tego już odstawiono. Także w pow. 
wieluńskim punkty skupu zakupiły— 
wczoraj 520 sztuk, a w powiecie 
piotrkowskim 340 sztuk trzody, (r. 


którego lecą ptaki, ażeby nauczyć się śpie- 
wać, spełnił do ostatka swój obowiązek. Był 
twardy jak stal, nieugięty. 


Po- 


Żołnierz Stalina 


Grigorij został ranny o świcie w czasie wal- 
ki, która wrzała na: stepie. 

Sam nawet nie wiedział, jak długo leżał 
w omdleniu. Kiedy otworzył oczy, wydało 
mu się, że step zmienił się nie do poznania. 

Przedtem teren był równy, płaski, a te- 
raz step był jak gdyby zmięty, pełen pagór- 
` ków i szczelinek, Ą 

— Czyżbym poczołgał się kawałek drogi 
wtedy, kiedy byłem nieprzytomny? — po- 
myślał ranny. Zaraz potem zobaczył leżą- 
cego opodal martwego hitlerowca. Tego sa- 
mego, którego w walce o świcie powalił 
bagnetem. 

'— A zatem leżę w tym samym miejscu — 
pomyślał. Usiłował się podnieść, ale w tej 
chwili uczuł w piersiach tak straszny ból, 
że runął na ziemię. 

Zielona trawa przypominała sierść mło- 
dego zwierzątka. Ranny przytulił do niej 
rozpalony policzek. 

— Gdzie moja kompania? Dokąd odeszła? 
— Teraz, kiedy stracił nadzieję ocalenia, ra- 
na w piersi zabolała go jeszcze mocniej. 

Zrobiło mu się nagle żal, że to wszystko 
się już kończy. Oto on, Grigorij Sałuchija, 
umiera tutaj, nie uczyniwszy nic wielkiego. 
Owszem, to prawda, szedł dzielnie do ata- 
ku, jednego nawet z hitlerowców zabił, ale 
to jeszcze nie jest. wielkie bohaterstwo. I te- 
raz trzeba będzie umrzeć samotnie. bez sła- 


Wy.. 


Pochodził z Mingrelii. O dalekim tym kra- 
ju pomyślał też teraz, leżąc na trawie. Przy- 
pomniał sobie Zugdidi, swój dom i matkę, 
która zawsze lubiła śpiewać i często po- 
wtarzała: „Chciałabym żyć jak najdłużej, bo 
piosenek starczy mi na dwieście lat!* A to 
była prawda, bo Mingrelczycy lud śpiewny, 
jak ptacy. 

— A teraz co zostanie matce po mnie? Ani 
piosenki, ani sławy... I co zaśpiewasz o mnie, 
mamo, o moich czynach? o mojej sławie? 

Nagle ujrzał, że nadchodzi trzech nieprzy- 
jacielskich żołnierzy i porwał za karabin. 

Tamci, słysząc zgrzyt zamka w karabinie, 
padli plackiem. Ale strzał nie padł, bo ran- 
ny był za słaby, ażeby podnieść karabin. To 
dodało hitlerowcom odwagi. Rzucili się na 
niego i nieprzytomnego powlekli do wsi, 

Jeden z żołnierzy, mówiący nieco po ro- 
syjsku, wylał na rannego całe wiadro wo- 
dy i zaczął go wypytywać do jakiej należy 
jednostki bojowej i o skład dywizji. 

Ton, w jakim pytania te były stawiane, 
był grubiański i ordynarny. Mały, szczupły 
Mingrelczyk leżał oparty na łokciu i spo- 
glądał na hitlerowca oczyma pełnymi gnie- 
wu. Nigdy nie znosił, ażeby ktoś rozmawiał 
z nim w podobny sposób. A tu w dodatku 
obraża go nieprzyjaciel! 

— Źle będzie z tobą, jeśli zechcesz dalej 
milczeć — pogroził mu hitlerowiec, ale Min- 
grelczyk wybuchnął: 


—.Nie jesteś Rosjaninem, ale Gruzinem. 
Odpowiedz na tò, o co cię: pytam, a odeśler 
my cię do szpitala. My bardzo szanujemy 


Gruzinów. 
— Nic wam nie mogę powiedzieć, a naj- 
wyżej mogę wam coś pokazać... — Grigorij 


zrobił lewą ręką tak wymowny gest, że hi- 
tlerowiec poczerwieniał z wściekłości. 

Kilku ludzi rzuciło się na rannego i zdarł- 
szy z niego mundur, wycięli mu na plecach 
pięcioramienną gwiazdę. 

— Więc powiesz? — zagrożono mu. 

— Powiem najwyżej, że jesteś ścierwo! Że 
się nie ulęknę, Cóż to, powiedziałeś, że sza- 
nujesz Gruzinów, więc uważasz może, że ja 
również będę ciebie szanował?  Szakalu 
cuchnący! 

Bili go dalej, ale ranny nie czuł już bólu. 
Odwrócił się od hitlerowców ji spojrzał na 
wieś. 

Słońce wisiało nisko nad stepem. Nadcho- 
dził wieczór. Rannemu przypomniał się na- 
gis wieczór w ojczyźnie į matka, która sto- 
jąc przed domem pod wielkim klonem, śpie- 
wa starczym głosem jakąś dawną, już przez 
wszystkich zapomnianą pieśń... 

— Zaśpiewaj teraz o mnie, mamo, pieśń... 
— zamarzyło się rannemu. 

— No i co, będziesz gadał? — Jeszcze je- 
den raz, jeszcze jedno uderzenie. Znęcali się 
nad nim w sposób ohydny, ale on, Grigorij 
Sałuchija,  dwudziestosześcioletni żołnierz 
Stalina, pochodzący z Zugdidi. z kraju, do 


— FRzucimy cię w ogień! Spalimy cię! 
wiesz? — krzyczał faszysta, ale ranny odpo- 
wiedział tylko pogardliwym uśmiechem, - 

Obok płonęło ognisko, przy którym hitle- 
rowcy rozgrzewali konserwy. Dorzucono te- 
raz w ogień słomę i drzewo, a potem w sam . 
środek ciśnięto Grigorija... 

Ze wschodu nadciągał podobny do burzy 
odgłos zbliżającej się bitwy. Mieszkańcy 
wioski, którzy widzieli śmierć Grigorija Sa- 
łuchija, opowiadali potem, że kiedy płomień 
dotknął jego twarzy, ranny usiłował unieść 
się na połamanych rękach, a z piersi jego 
wyrwał się długi okrzyk. Okrzyk, który po- 
dobny był do wołania — pieśni. 

Może krzyknął wtedy:  „Zaśpiewaj teraz 
o mnie, Gruzjo!* Może, myśląc o matce, do 
niej skierował swój zew: „Zaśpiewaj teraz 
o mnie, matkol* A może też, słysząc odgłos 
zbliżającej się bitwy, zawołał do swoich to- 
warzyszy, wdzierających się do wsi: „Oto 
umieram spełniwszy swój obowiązek, ja, sta- 
linowski żołnierz!“ 

A potem już ani nie jęknął, ani nie drgnął. 
Skonał, jak umierający w locie ptak, który 
spadł z ogromnej wysokości... 

..Kiedy odbito wieś, znaleziono zwłoki bo- 
hatera. Były zwęglone, ale na plecach wid- 
niała wyraźnie ciemna gwiazda. 

Grigorij Sułuchija przypominał spalony 
w bitewnym pożarze sztandar, na którym 
ogień oszczędził tylko znak: gwiazdę z ognio- _ 
trwałej stali — ze stali stalinowskiej. ` 


Opr. ©. A. 
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"Wielki Konkurs „Expressu Ilustrowanego" 


Każdy może łatwo zdobyć 
jedną ze stu cennych nagró 


Jak już zapowiadaliśmy, w dzisiejszym numerze „Expressu“ dru- 
kujemy pierwsze z dziesięciu opowiadań konkursowych. Każde z nich 
ilustruje odpowiedni artykuł projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypos- 


politej Ludowej. 


Po dokładnym przeczytaniu zamieszczonego opowiadania, 
odpowiedzieć, o jakim artykule projektu Konstytucji ono mówi, 


stępnie, 


należy 
a na- 


po zebraniu i wypełnieniu 10 kolejno zamieszczonych kupo- 


nów, przesłać je na adres: Redakcja „Expressu Ilustrowanego", Łódź, ul. 
Piotrkowska 102-a, z dopiskiem „Konkurs“. 

Przypominamy, że między tych Czytelników, którzy nadeślą tralne 
odpowiedzi, rezłosowanych zostanie 100 CENNYCH NAGRÓD, A MIA- 
NOWICIE: TECZKA SKÓRZANA, PORTFEL, WIECZNE PIÓRO, POR- 
CELANOWY KOMPLET DO ŚNIADAŃ, PIŁKA SPORTOWA, MA- 
SZYNKA ELEKTRYCZNA I ŻELAZKO, KOMPLET SZACHÓW ORAZ 


99 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK. 


Rozlosowanie nagród nastąpi w dniu 30 marca 1952 roku. 


Opowiadanie konkursowe nr 1 


— Przez 45 lat widziałam tylko 
zakopconą Łódź. Najdalszą podróżą 
była dla mnie jazda tramwajem 
do ..Zgierza. Myślałam, że tak bę- 
dzie zawsze, 


Ale do władzy doszedł lud. 1 
wszystko się u nas zmieniło grun- 
‚townie. Minęły bezpowrotnie te 
czasy, kiedy urlop oznaczał bezro- 
bocie. Gdy robotnikowi należał się 
urlop, fabrykant zwalniał go naj- 
częściej z pracy. A jeśli nawet byli 
szczęśliwcy, dostający kilka dni 
płatnego wypoczynku, za te kiika 
groszy można było najwyżej poje- 
chać na Zdrowie i z powrotem. 


W. 1946 roku zaproponowano mi 

w fabryce wczasy. Pojechałam. Do 

Matejkowic koło 

Eip Jeleniej Góry. Po 

neca raz pierwszy wte- 

gdy 

M r.ódź. 

Najbardziej u- 

pi" tkwiły mi w pa- 

zj "mięci góry. Lubi- 

„łam chodzić na 

(8, długie spacery po 

zboczach gór- 

skich. Młodym u- 

dało się nawet 

namówić mnie na 

wycieczkę na Śnieżkę. Dwa tygo- 
dnie minęły szybko. 


52-letnia Józefa Banasiak, praco- 
wnica zakładów im. Emilii Plater 
w Łodzi, z rozrzewnieniem uśmie- 
cha się, wspominając swój pierwszy 
prawdziwy urlop, pierwszy w życiu 
wyjazd z rodzinnego miasta. 


— Teraz co roku korzystam z 
wczasów — opowiada ob. Banasiak. 
— Byłam jeszcze raz w Matejkowi- 


cach, potem pojechałam do Szklar- 
skiej Poręby. Poznałam Dolny Śląsk. 


W ubiegłym roku byłam w Cie- 
chocinku. Mieszkałyśmy we trzy w 
pensjonacie: nauczycielka z Gdań- 
ska, kierowniczka jednego z zakła- 
dów na Dolnym Śląsku i ja — ro- 

„botnica łódzka. i 


Na opłacanie luksusowych pen- 


% 

* Zima jest martwym sezonem dla 
lotników, jeśli chodzi o loty. Przerwę 
między lotami jesiennymi a wiosenny- 

t mi, wykorzystuje 
się na szkolenie no 
wego narybku. W 
Łodzi istnieje kilka 
kursów, na których 
zdobywają  wiedżę 
teoretyczną przyszli 
piloci szybowcowi 
i motorowi. 

Jeszcze w  bieżą- 
cym miesiącu zor- 
ganizowany zostanie 
dla najmłodszych 
miłośników lotnictwa, w wieku od 10 do 
16 lat, kurs modelerski. Zapisy na kur 
sy przyjmuje Liga Lotnicza, ul. 22 Lip- 
ca 1-3. 


opuściłam 


* Liga Przyjaciół Zofnierza prowadzi 
na terenie wielu zakładów pracy i szkół 
w Łodzi szkolenie członków LPZ. Rów- 
nież przy Zarządzie Grodzkim LPZ ist 
nieje klub szkoleniowy posiadający sek 
cję strzelecką 1 łączności. Przy klubie 
powstanie wkrótce sekcja motorowa. 


** Dnia 25 bm. o godzinie 18, w Mło- 
dzieżowym Domu Kultury w Łodzi przy 
ul. Moniuszki 44, odbędzie się wieczór 

„recytatorski Ka! ery Rychterówny. 

Na program wieczoru złożą się wybra- 

"ne utwory od epoki romantyzmu do li- 
teratury współczesnej, 


* W dniu 12 bm. © 
zbiegu ulicy Kilińskiego I Traugutta 
przejeżdżający samochód, wjechał na 
chodnik, uderzając przechodzącą w tym 
czasie kobietę, 

„,Naoczni świadkowie zajścia roszeni 
są 0 zgłoszenie się do Kompanii Regu 
lacji Ruchu, Komendy MO m. Łodzi przy 
ul. Abramowskiego nr 2, pokój 14, w 
celu złożenia zeznań. 


godz. 1.30 przy 


sjonatów i wysokich taks kuracyj- 
nych przed wojną mogli sobie poz= 
wolić tylko kupcy, kapitaliści i słu- 
gusy sanacji. Dziś w Ciechocinku 
pozostały te same luksusowe urzą- 
dzenia, ładne pensjonaty. Zmieniło 
się tylko jedno — miejsce fabry- 
kantów, hrabiów i baronów zajęli 
robotnicy — hutnicy ze Śląska, gór- 
nicy, włókniarze, kolejarze, mura- 
rze, inżynierowie i nauczyciele... 


Wracając z wczasów zapominam, 
że mam 52 lata — śmieje się Bana- 
siakowa czuję się jak młoda 
dziewczyna. Praca pali mi się w 
rękach. A w tym roku znów. pojadę. 
Tym razem chyba — do Zakopane- 
BO. 


KONKURS 


„Expressu Ilustrowanego" 


Kupon nr 1 


Opowiadanie konkursowe, za 
mieszczone w dzisiejszym nu- 
merze ilustruje  artykuł........ 
Projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


1 
t 


d 


` EXPRESS ILUSTROWANY |. - 


Zaoszczędzono prawie 3 miliony złotych 


Racjonalizacja 


STR. 3. 


przyspiesza w fabrykach 
postęp techniczny 


Należy zwiększyć troskę o planowy rozwój klubów 
nowatorskich w zakładach pracy 


Było to nie tak dawno, trzy lata 
temu. W jednym ze sklepów włó- 
kienniczych stała grupka kobiet, pa- 
trząc z zakłopotaniem na sterty gra 
natowego drelichu. 

— Taki ładny kolor, a materiał 
mocny jak z żelaza.. — tłumaczyła 
jedna z nich. „.Chciałam kupić 
parę metrów na sportowe spodenki 
dla syna. Ale cóż... materiał z bra- 
kami i to cały transport! 

Ta scena przypomniała mi się 
dwa dni temu, podczas ogólnokra- 
jowej narady przemysłu bawełniane 
go, analizującej sytuację w ru- 
chu racjonalizatorskim. 

Dziś kłopoty owych kobiet nie 
mają już miejsca. Sklepy nie otrzy- 
mują drelichu z brakami. Zawdzię- 
czać to należy trójce dzielnych ra- 
cjonalizatorów z ZPB im. I Dywizji 


Naszym zdaniem 


Czy ło takie trudne? 


„To wina ka- 

nału ściekowego. 
Byt zatkany. Te- 
raz woda już bę- 
dzie normalnie 
spływała. 
«To wina wad- 
J liwie zbudowanej 
PL jezdni. Nie warto 
agi teraz tego napra- 
wiać, gdyż mamy w planie przebu- 
dowanie torów tramwajowych.. 

Taki byt wynik naszych interwen- 
cji i takie odpowiedzi otrzymaliśmy 
na liczne skargi mieszkańców Łodzi, 
którzy podczas deszczów muszą u- 
prawiać „Skoki w dal“, aby nie 
wpaść w istne jezioro, utworzone 
przez deszcze przy zbiegu ulic Piotr- 
kowskiej i Przejazdu. 

Temat nie nowy. Poruszaliśmy go 
wielokrotnie. A może jednak... Mo- 
że zrezygnować wątpliwego „re- 
prezentacyjnego" wyglądu ż zanim 
urzeczywistnią się plany — wysypać 
to miejsce po prostu szlaką? © 


łodzianki zrzeszone w Lidze Kobiet 


wybierają nowe władz 


87 nowych kół powstało przy komitetach blokowych 


W dniu 23: lutego br. w Łodzi od- 
będzie się konferencja Zarządu Miej 
skiego Ligi Kobiet. Konferencję tę 
poprzedziły zebrania sprawozdaw- 
czo-wyborcze kół terenowych i orga 
nizacji kobiecych przy zakładach 
pracy, a następnie — konferencje 
dzielnicowe. 

Tematem obrad były osiągnięcia 
i braki zarówno w pracy zawodowej 
jak i społecznej kobiet. Specjalnie 
wiele uwagi poświęcono omówieniu 
projektu Konstytucji Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. 

Kobiety zdawały sobie sprawę z 
doniosłości i ważności wyborów do 
Zarządów Dzielnicowych. Dla ucz- 
czenia akcji wyborczej aktywistki 
Ligi Kobiet zorganizowały 87 no- 
wych kół terenowych przy blokach, 
które skupiły 2.539 nowych członkiń. 
Najwięcej kół powstało w dzielnicy 
Widzew, na Bałutach i w Rudzie 


Pabianickiej. 
Na zebraniach delegacje kobiet 
z poszczególnych zakładów pracy zło 


żyły meldunki o zobowiązaniach z 


okazji konferencji dzielnicowych o- 
raz zbliżającego się dnia 8 marca, 
Święta Kobiet. 

Podczas dyskusji na tematy zwią- 
zane bezpośrednio z produkcją pa- 
dło wiele ciekawych i cennych u- 
wag. Trudno je wyliczyć w krótkiej 
notatce. M. in. dyrektor zakładów 
im. Barlickiego ob. Suska poruszyła 
niezmiernie ważną sprawę awan- 
sów kobiet. Zagadnienie to jest czę- 
sto niewłaściwie rozumiane. Nie 
chodzi przecież o to, by Koniecznie 
z robotnicy fizycznej zrobić pracow- 
nicę umysłową. Prawdziwym awan- 
sem jest powierzenie kobiecie wyż- 
szego stanowiska w jej własnym za- 
wodzie, na przykład mianowanie 
tkaczki czy prządki brygadierem 
lub majstrem. 

Oceniając przebieg konferencji 
dzielnicowych Ligi Kobiet, można 
stwierdzić, iż ogólnie spełniły one 
swoje zadanie. Ujawniły błędy w 
dotychczasowej pracy i wskazały 
drogę po jakiej winny kroczyć no- 
wowybrane zarządy. (y) 


(p). 


Kościuszkowskiej:  Kamańczykowi, 
Mokwińskiemu i Grabskiemu. 


Wynaleźli oni bowiem sposób na 
rozpuszczanie tzw. martwych włó- 
kien bawełnianych, które szczególnie 
ostro uwidoczniały się w tkaninach 
farbowanych na ciemny kolor. Mar- 
twe włókna powodowały wiele szkód 
w produkcji. 


Ruch racjonalizatorski w przemy- 
śle bawełnianym, zapoczątkowany 
w roku 1947 może poszczycić się po- 
ważnymi osiągnięciami. W roku 1950 
oszczędności, uzyskane dzięki uspra- 
wnieniom robotniczym osiągnęły 
1.310.129 zł, w roku zaś 1951 przy- 
niosły prawie 1,5 miliona złotych, 


W okresie tych dwóch lat wypłaco 
no ponad 123 tysiące zł. premii dla 
nowatorów i racjonalizatorów tej 
branży. Wiele wynalazków spopula- 
ryzowano nie tylko na terenie jed- 
nego zakładu, ale i w skali krajowej. 


Wspaniałe osiągnięcia produkcyj- 
ne ZPB im. Szymańskiego, które w 
roku ubiegłym wykonały przedter- 
minowo roczny plan produkcyjny, 
są w poważnej mierze wynikiem po 
stępu technicznego i racjonalizacji. 
Wspomnieć tu należy o nowatorze 
Marcelim Muszyńskim. Zastosowa- 
na przez niego przeróbka maszyn 0- 
Mrączkowych pozwoliła na zwiększe 
nie wielowarsztatowości w tych za- 

| kładach. 


Niestety i na tym „słońcu“ są pla- 
my — niedostateczna opieka nad ru 
chem racjonalizatorskim ze strony 
tak Centralnego Zarządu Przemysłu 
Bawełnianego oraz dyrekcji zakłado 
wych jak i związków zawodowych. 


W wielu fabrykach racjonalizato- 
rzy pracują w warunkach wcale nie 
sprzyjających postępowi techniczne- 
mu oraz rozwojowi wszelkiej myśli 
twórczei. I tak w ZPB im. Hanki 
Sawickiej dyrekcja tych zakładów 
pozbawiła tamtejszy klub racjonali- 
zatorów lokalu, przeznaczając go na 
„warsztaty dla elektryków. W ŻPB 
im. I Dywizji oraz w ZPB im. Włady 
Bytomskiej klub racjonalizatorów nie 
posiada biblioteki technieznej ani 
żadnych urządzeń pomocniczych. W 
ZPB im. Rewolucji 1905 r. nie ma 
w ogóle doradcy technicznego przy 
tamtejszym kluble itp. 


Można byłoby mnożyć w nieskoń- 
czoność przykłady owego bezdusz- 
nego i oportunistycznego stosunku 
kierownictwa poszczególnych zakła- 
dów do spraw związanych z ruchem 
racjonalizatorskim oraz postępem 
technicznym. Słusznie więc się sta- 
ło, że Oddział I Związku Zawodowe 
go Włókniarzy zorganizował w dniu 
21 bm. naradę ogólnokrajową, na 
której dokonano analizy sytuacji 0- 
raz postanowiono zerwać z dotych- 
czasowym stanem rzeczy, 


W podjętej, na zakończenie nara- 
dy, uchwale postanowiono jedno- 
myślnie wezwać kierownictwo zakła 
dów do usprawnienia tej sprawy, 
oraz zobowiązać związki zawodowe 
do otoczenia ruchu racjonalizator- 
skiego specjalną opieką. > 


Uchwała wzywa m. in. do jak naj 
szybszego przeprowadzenia akcji ma 
jącej na celu zapoznanie załóg i 
ogółu racjonalizatorów z nowymi 
formami prawnymi klubów, komisji 
i komórek wynalazczości, do otocze- 
nia ich większą niż dotąd opieką, 
ułatwiając im jednocześnie kontakt 
z Naczelną Organizacją Techniczną. 


o Z ZZ W O Z ZZOZ ZZOZ Z OZ AOI Z Z O 
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Ponadto kierownictwa zakładów 
pracy, rady zakładowe i zarządy 
klubów racjonalizacji organizować 
będą kwartalne narady robocze. 

Uchwała przypomina również © 
obowiązku przestudiowania i wpro- 
wadzenia w życie ostatniego zarzą” 
dzenia PKPG o tworzeniu tzw. bry- 
gad racjonalizatorskich. (W.-b.) 


Zwracać uwagę 


na wandali 
niszczących 
siudnie publiczne 


— Skąd wziąć wodę?... s 

Pytanie, które codziennie zadaje 
sobie wielu łodzian. W niektórych 
dzielnicach z kłopotów tych wyba* 
wiają ich uliczne hydranty i studnie 
publiczne. 

W ostatnim czasie jednak zostało 
unieruchomionych pięć takich stud= 
ni. Przestały działać, bo jacyś wan= 
dale skradli z nich tzw. smarownice, 
pokrywy włazów do szybów itp. częś 
ci. ` 

Mieszkańcy winni więc we włas= 
nym interesie otoczyć „swe“ studnie 
należytą opieką i w porę przeciw= 
działać niepoczytalnym wybrykom 
aspołecznych jednostek. (bk) 
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Prosimy o kiosk 


Drogi „Expressie“! 

Aby otrzymać w niedzielę gażety 
lub papierosy — mieszkańcy Sto- 
ków muszą wyczekiwać w długich 
kolejkach przed kioskiem „Ruchu“, 
na krańcowym przystanku „siedem 
nastki“. O frekwencji świadczyć mo 
że choćby fakt, iż tłok takt panuje 
bez przerwy od godziny 9- do 19. 
Czyby „Ruch“ nie mógł zainstalo- 
wać na Stokach drugiego kiosku, 
np. przy ul. Górskiej obok sklepu 
PSS? 

Byłoby to dużym udogodnieniem 
dla mieszkańców, a poza tym odeią 
żyłoby w pracy wymieniony sklep, 
w którym również trzeba wyczekłi- 
wać w długiej kolejce po papiero- 
sy. i 

Zdzisław Piotrowicz 
Szczytowa la. 


© 
Kto pomoże? 

Szanowny Redaktorze! x 

Mamy w szkole wielki kłopot. 
Piękny odbiornik radiowy na bate- 
rie „Rodina 47“ stoi już pół roku 
nieczynny. Trzy razy byłem w Ło- 
dzi, szukałem po wszystkich skle- 
pach lamp i nigdzie nie mogłem 
ich znaleźć. 

Wdzięczni tu wszyscy będziemy 
za udzielenie nam rady i informa- 
cji — gdzie ł jak można dostać lam 
py do tego odbiornika. j 

Szkota Podstawowa 
Sierzekowy, pow. Rawa 
Maz. 

Może Społeczny Komitet Radiofo 
nizacji Kraju zechce przyjść z po- 
mocą młodzieży szkoły podstawo- 
wej? f «opek ye 


saab: Ho” 


than? 63 


WICEK: — No, jak tam, Hipek? 
Będziesz zdobywał odznakę SPO? 


HIPEK: — Ja tam nie umiem, Nie |- 


jestem sportowcem, 
WICEK: — Frajer jesteś | tyle! 
Chłop jak dąb, Jazda na boiskol.. | 


WACEK: — Zobaczysz, Hipciu, że 
ci pójdzie dobrze, 

WICEK: — Trzeba rozruszać mię- 
śnie, Bierz, Hipciu, tę kuleczkę i 
pchnij ją jak możesz najmocniej, Wa- 
cek, zmykaj ną wszelki wypadek., 


t 


A 


R. 
HIPEK: 


Niech 
Ho-o-opl... Poszłol 
WICEK: — Aleś rzucił, niech cię 
nie znam, chłopie! ; 
WACEK: — Można íuż wyjść spod 
tej ławki? / | 


tam będzie, 


WICEK: — Może w dojrzycz tę 
OK, > 36 


kulę, masz lepszy wzr i $ 
WACEK: — Obiegłon dokoła całe 
boisko i nigdzie jej nie ma. To ci si- 
łacz z tego Hipcia, co? Na 
zdobedzie odznakę SPOJ 
Dalszy ciąg futro) | 


pewno 


STR. 4. 


Spotkanie z jednym artykułem 


Kultura dociera pod strzechy 


Do najodleglejszych zakatków polskiej wsi trafiają dziś 


© książki i gazety codzienne 
© pisma polityczne i rolnicze 


© najświeższe 


W izbie urzędu pocztowego Osja- 
ków, w powiecie wieluńskim, pano- 
wał półmrok zimowego poranka, Za- 
wartość przywiezionych właśnie ze 
stacji kolejowej worów  wytrząsano 
ną stoły celem sortowania. Listy z 
kraju, listy z Francji od krewnych, 
którzy przed wojną wyemigrowali 
tam z tej okolicy wiecznego głodu 
Tacy, dalej — gazety, czasopisma 
książki, 

Listonosz Józef Lewara przygoto- 
wywał się do drogi, Przejechać co- 
dziennie na rowerze 30 km z pocztą 
— to nie byle co. Przed wojną, naj- 
pierw w ogóle nie doręczano poczty 
do dalszych wsi, później zaś doręcza- 
no dwa razy w tygodniu. 

Nie bardzo zresztą było co rozwo- 
zić, „Do dworu, owszem, zawiozło 
się w tygodniu kilka listów i paczkę 
gazet, chłopu doręczyło się rzadko 
list, częściej pismo od komornika z 
powiatu albo wezwanie do wojska... 
„No, a gazety?” — Gazety? Panie — 
kto by tam miał na nie czas i pie- 
niądze, a kto tam w ogóle umiał czy- 
ta6?", 

Tymczasem szeleścił papier ukła- 


Mamy nowych lekarzy 


Uroczystość 
w Akademii Medycznej 


Dnia 24 bm, odbędzie się w Akademii 
Medycznej w Łodzi uroczystość na- 
damia stopnia doktora medycyny ma- 
stępującym lekarzom: Janowi Aleksan- 
drowiczowi, Janinie Gawińskiej-Ostrow- 
skiej, Stanisławowi Fijałkowskiemu, Je- 
rxzemu Kasperskiemu, Helenie Lausz, Sta 
nisławowi Leszczyńskiemu, Mikołajowi 
Mokrzyckiemu, Wacławowi Ogielskiemu, 
Witoldowi  Orłowskiemu, Zdzisławowi 
Rydzyńskiemu, Zenonowi Szymańskie- 
mu, Marianowi Wojtowiczowi i Jerzemu 
Zaleskiemu. 


„Ludzie pierwszego szeregu” 


Audycje o bohaterach 
walki o wolność 


i wyzwolenie społeczne 


Dla uczczenia 10 rocznicy po- 
wstania P.P.R., Polskie Radio 
nadaje cykl audycji okolicz- 
nościowych p. t. „Ludzie pierw- 
szego szeregu”. 

Audycje te nadawane są w 
programie II we wtorki i piąt- 
ki, o godz. 17.45, a w programie 
I — w środy i soboty, o godz. 
17.15. 

W bież. tygodniu usłyszymy 
wspomnienie o Małgorzacie For- 
nalskiej, „tętniącym sercu Par- 
tii“ — pierwszej kobiecie, człon- 
ku Komitetu Centralnego Pol- 
skiej Partii Robotniczej. (n) 


filmy 

danych gazet, piętrzył się w rosnące 
stosy. Pisma codzienne, niosące na 
głuchą wieś wydarzenia dalekiego 
świata, tygodniki polityczne, wyja- 
śniające sens przemian dnia dzisiej- 
szego, pisma rolnicze, uczące jak u- 
prawiać chłopską ziemię, by najlepiej 
obrodziła.., . 

Sznurkiem wiązali listonosze stosy 
książek, Powieści, książki fachowe, 
książki dla młodzieży, wydania popu- 
larne i droższe — wszystko to szło 
codziennym nurtem na wieś, 

* * * 


Urzędów pocztowych mamy w Pol- 
scę tysiące, W nich — co rano ten 
sam widok: kultura jedzie pod strze” 
chy, 

Rewolucja kulturalna na wsi pol- 
skiej trwa.. To, o czym mówi nam 
projekt Konstytucji, realizuje się na 
wsi polskiej codziennie! Chłop polski 
przypomina człowieka, któremu zdję- 
to z ramion ciężary i niepewność ju- 
tra i który rozprostowuje się, Chłop 
polski nie drży już przed „klęską 
urodzaju”, 

Niema! wszyscy dorośli mieszkań- 
cy wsi nauczyli się czytać i pisać. 
Skończyło się bezrobocie, otworzyły 
się szeroko wrota szkół przed chłop- 
skimi dziećmi — to są wszystko fak- 


ty, których nie da się w żaden spo-. 


sób oddzielić od nurtu książek i pism, 
spływających z maszyn drukarskich 
pod dachy odległych wsi. 


W powodzi wydarzeń, w szybkim 
rytmie dnia codziennego niewielu z 
nas zauważyło małe wzmianki w ga- 
zetach, mówiące, że na wsi polskiej 
otwarto tysiączne stałe kino, Prze- 
cież dla ludzi miasta kino to już 
chleb powszedni, Jednakże dla wsi 
polskiej to nie byle jakie wydarzenie, 

Tysiączne kino stałe na wsi — to 
znaczy, że z dala od miast chłopi mo- 
gą oglądać najświeższe aktualności 
i filmy fabularne niewiele później od 
mieszkańców miast, Tysiączne kino 
stałe na wsi — to znaczy, że pań- 
stwo dało nowoczesny dźwiękowy 
aparat projekcyjny, dało motor, któ- 
LEÓN MOGE w ch Prz asi 


Najwięcej w województwie 
nowych mieszkań 
otrzymają w tym roku 

Zgierz i Skierniewice 


Nowe domy, nowe mieszkania 
dla ludzi pracy przybywają także 
miastom i miasteczkom wojewódz- 
twa łódzkiego. 

W tym roku m. in. Zgierz otrzyma 
467 izb mieszkalnych, Skierniewice 
— 213, Piotrków — 120, Tomaszów 
— 96, Sieradz — 83, a Niewiadów — 
12. + (bk) 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


ry dostarcza prądu, dało filmy na 
wąskiej, niepalnej taśmie, dało moż- 
ność przeszkolenia ludzi do obsługi 
całej tej aparatury i przystosowania 
zwykłego, wiejskiego budynku do 
projekcji, 

Tysiączne stałe kino na wsi — to 
kamień milowy na szerokiej drodze 
kultury na wieś: za 3 lata w każdej 
gminie wiejskiej będzie przynajmniej 
jedno kino stałe, nie licząc oczywi- 
ście kin objazdowych, które niezmor” 
dowanie krążą po wiejskich drogach, 
docierając regularnie do najodleślej- 
szych zakątków. 

Może właśnie teraz zaczyna się 
seans i na ekranie tysiąca kin wiej- 
skich pojawia się dodatek o projek- 


cie Konstytucji Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej: 
„Art, 62, Obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej mają 


prawo do korzystania ze 
czy kultury i do twórczego udzia- 
łu w rozwoju kultury narodowej. 
Prawo to zapewniają coraz sze- 
rzej: rozwój i udostępnienie ludo- 
wi-pracującemu miast i wsi wy- 
dawnictw książkowych i prasy, 

radia, kin”, z 
L. Wolanowski 


zdoby- 


Jeden z wielu tysięcy 


Dzięki trosce państwa o podnoszenie kwą 
lifikacji zawodowych robotników 1 chło 
pów zatrudnionych w zakłądach przemy 
słowych i in. ośrodkach pracy w mieś- 
ście 1 na wsi, o której mówi art. 6t 
projektu Konstytucji, niedostępne w 
Polsce przedwojennej możliwości awan- 
su społecznego zostały otwarte przed 
każdym uzdolnionym obywatelem. 
Franciszek Kulikowski, widoczny na 
zdjęciu, jest górnikiem reemigrantem z 
Francji. Po 20 latach pobytu za granicą 
powrócił do kraju i zaczął pracować ja- 
ko strażnik w Dolnośląskich Zakładach 
Przemysłu Jedwabniczego w Nowej Ru- 
dzie. Drogą awansu społecznego został 
wysunięty na stanowisko dyrektora na- 
czelnego tych zakładów. Pod jego kie- 
runkiem zakłady stały się przodującymi 
w. przemyśle jedwabniczym. 
i - CAF — fot. Kuperman 


Wydziały zaoczne 


i szkoły 


korespondencyjne 


Wiele jest możliwości zdobycia nauki w domu 


Dziesiątki tysięcy ludzi pracy w 
Polsce Ludowej zdobywa obecnie 
wyższe kwalifikacje, ucząc się kore- 
spondencyjnie, Uczniowie szkół za- 
ocznych korzystając z przesyłanych 
im skryptów, mogą jednocześnie 
zwracać się o pomoc do nauczycieli 
lub profesorów w punktach konsulta- 
cyjnych, Uczniowie į słuchacze szkół 
zaocznych otoczeni są troskliwą opie- 
ką Państwa, M, in. korzystają oni ze 
zniżek kolejowych na przejazdy do 
siedzib swych szkół i otrzymują urlo- 
py na okres składania egzaminów. 
Przed wojną tego rodzaju szkolnie- 
twa w Polsce nie było, 


Dziś we wszystkich  wojewódz- 
twach istnieją 2 lub 3 koresponden- 
cyjne średnie szkoły ogólnokształcą- 
ce, obejmujące klasy od VIII do XI 
oraz posiadające klasę wstępną. 
Umożliwia to rozpoczęcie nauki w 
szkole średniej nawet i tym osobom, 
które nie posiadają pełnego wykształ 
cenia podstawowego. Absolwenci uzy 
skują świadectwa dojrzałości, a tym 
samym uprawnienia do wstępu na 
wyższe uczelnie, 


_ Szerokie możliwości nabycia wyż” 
szych kwalifikacji zawodowych otwie 
rają pracującym specjalne wydziały 
zaoczne przy technikach dla mło- 
dzieży, 

4.letnie studium zaoczne powołano 
również do życia przy wydziale pra- 


| 


wa Uniwersytetu Warszawskiego. 
Przy Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie utworzono 
zaoczne studia agrotechniczne, przy- 
gotowujące kadry inżynierów dla rol- 
nictwa, 


Zorganizowano również zaoczne 
wyższe studia pedagogiczne, Na stu- 
diach takich przy wyższych uczel- 
niach pedagogicznych w Warszawie, 
Krakowie, Łodzi i Gdańsku kształci 
się obecnie kilka tysięcy osób. (u) 


Pięćdziesiąt 
punktów usługowych 


Plany na rok bieżący 


Związek Branżowy Usług Różnych 
uruchamia w roku bieżącym ponad 
50 nowych punktów usługowych w 
Łodzi. Będą to pralnie, zakłady foto- 
graficzne, fryzjerskie, cerownicze i 
punkty renowacji opakowań. 


Z dniem 1 marca powstanie pierw- 
szy punkt — pralnia. Będzie się ona 
mieściła przy ulicy Obrońców Ghet- 
ta 25. Tam też planuje się urucho- 
mienie pogotowia krawiecko - pral- 
niczego dla mieszkańców osiedla 
ZOR-u. r 


Również 1 marca rozpocznie pracę 
nowa placówka Spółdzielni Renowa- 
cji Opakowań przy ulicy Żeromskie- 
go, gdzie prowadzone będą reperacje 
wszelkiego rodzaju beczek. (z) 


Paare Zn 


„Fircyk w zalotach“ 


| 


w wykonaniu 


teatrów świetlicowych 


Repertuar Świetlicowego Festiwa- 
lu Sztuk Polskich składa się w za- 
sadzie wyłącznie ze sztuk autorów 
współczesnych. Dopuszczono jednak 
do niego również dwa sceniczne 
dzieła dawniejsze — więc Zapol- 
skiej „Moralność pani Dulskiej“ 
oraz Zabłockiego „Fircyk w zalo- 
tach“, 

Franciszek Zabłocki (1754 — 1821) 
zajmuje wśród pisarzy scenicznych 
epoki stanisławowskiej odrębne 
miejsce. Autor „Sarmatyzmu* i 
„Fircyka w zalotach“ czerpał te- 
maty dla swoich sztuk z aktualno- 
ści. Nie wyczarowywał też swoich 
bohaterów z „obłoków“, nie szukał 
szablonów w modnych wówczas 
utworach zagranicznych pisarzy, ale 
znakomicie umiał odtworzyć rodzi- 
me, charakterystyczne typy swoich 
czasów. 

Świadczy to. dobitnie o ambi- 
cjach dwóch zespołów świetlicowych, 
ZPB im. Marchlewskiego oraz ZPB 
w Pabianicach, że — nie idąc po linii 
majmniejszego oporu, jak niektóre 
inne zespoły, o czym zresztą powie- 
my w swoim czasie — zdecydowały 
się opracować tę właśnie sztukę. 

Wśród licznych przedstawień, jā- 
kie oglądaliśmy w czasie Festiwalu, 
„Fircyk w zalotach“ wyróżnia się 
dodatnio. Zresztą nie może być 
inaczej, ponieważ oba wyżej wspom- 
niane zespoły mają piękną trady- 
cję £ należą do przodujących. 

Zespół ZPB im, Marchlewskiego 
w Łodzi otrzymał rok temu zasz- 

zytne wyróżnienie za wystawienie 
arcydzieła Grybojedowa „Biada to- 
zumnemu'”, w reżyserii doskonałe- 
go fachowca, byłego aktora Teatru 
Stanisławskiego prof. Konstantyno- 
wicza. W jego też reżyserii wystawił 
teraz zespół zakładów Marchlewskie- 
go „Fircyka w zalotach”. 

Grający wczuli się dobrze w styl 
i atmosferę epoki. Typy były sta- 
rannie dobrane i zestawione 
charakterystyka bez zarzutu. Akcję 
urozmaicono wstawkami muzycz- 
nymi i baletowymi. Dekoracje pięk- 
me i stylowe. 1 

Na tle mniej efektownych deko- 
racji grał „Fireyka w zalotach” 
zespół ZPB w Pabianicach. Nato- 
miast sam poziom przedstawienia 
był bardzo wyrównany. Reżyser, 
artysta Teatru Nowego Butrym, do- 
brał doskonale kolektyw aktorski 
i urobit go umiejętnie, a resztę do- 
konały zapał t szczera praca grają- 
cych. 4 

Trzeba zaznaczyć, że zespół pa- 
bianicki wystawia „Fircyka* w trud- 
mych warunkach. Sztuka grana jest 
na scenie kina „Polonia“ po ostat- 
nim seansie, a więc o godz. 22. Jed 
nakże sala jest zawsze przepełniona, 
co dowodzi wielkiej atrakcyjności 
tej imprezy. 

Nie o wszystkich zespołach świet- 
licowych można powiedzieć to sa- 
mo — ale zespół z Pabianic swoim 
entuzjazmem i pracą dobrze propui- 
guje ideę teatrów świetlicowych. 

M. 
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— No, jesteśmy na miejscu! — zawołał, 
zatrzymując samochód. — Zobaczycie, co 
za miły człowiek ten mój stary Eddy! To 
jest pidwdziwy dżentelmen! 


KAPITAN KIR SEN 
CHCE MIEĆ WILLĘ 

— Jeżeli nie przestaniesz mnie zdra- 
dzać, wyrzucę cię z sekretariatu i dodam 
jeszcze kopniaka w to grube siedzenie, któ 
re obnosisz wokoło z wdziękiem słonia — 
słychać było przez drzwi poirytowany, 
głos pułkownika Millera. 

— Z kim on tak rozmawia? — zapytał 
żołnierz, przechodzący korytarzem z ja- 
kimiś meblami. ! 

— Z „kociakiem” — odpowiedział war 
townik i wypluł na podłogę gumę. 

Ale dnia tego pułkownik był w dobrym 
humorze i jak zwykle w takich razach, 
obrzucał ordynarnymi wymysłami porucz 


19) 


nika Edytę Field, swoją sekretarkę . 

— W jakim stylu jest ten stół? — spo- 
kojniej już zapytał stojącą przed nim Edy- 
tę, przyglądając się jej sponad wielkich 
okularów w rogowej oprawie. 

Miss Field zastanawiała się chwilę z 
półotwartymi ustami, a potem wzruszyła 
ramionami. ć 

— Oczywiście nie wiesz, a więc ja ci po 
wiem, w stylu Ludwika — ciągnął dalej, 
oglądając poszczególne meble zbytkownie 
urządzonego gabinetu. — Na radio mają 
być codziennie świeże kwiaty! Zrozumia- 
no?! 

— Naturalnie, nie wiesz, kociaku, kto 
to był Ludwik — mówił dalej Miller do 
zaczerwienionej dziewczyny. 

Panna Field, ile razy słyszała to piesz- 
czotliwe przezwisko, czerwieniła się zaw- 
sze. I teraz również milczała, patrząc bez 
myślnie na Millera, < ` ` 


— Tego także nie wiesz, że Ludwik 
był królem Francuzów! — W tym miejscu 
Miller podniósł głos. 

— Mam gdzieś wszystkich królów na 
świecie! jestem republikaninem, jak re- 
publikaninem był mój ojciec, dziad i pra- 
dziad. A więc — odezwał się po chwili 
mniej gwałtownie — na wieczór ma być 
tutaj. przyniesiony. fotel. Już tłumaczyłem, 
jak ma ten fotel wyglądać. A teraz — od- 
maszerować! 

Field zasalutowała i szybko wyszła z 
pokoju, kołysząc się niezgrabnie. 

Pułkownik usiadł za ogromnym biur- 
kiem, poprawił się na siedzeniu fotela, 
jakby go próbując, i uznał, że mebel ten 
jest zbyt mizerny w porównaniu z pozo- 
stałym urządzeniem jego gabinetu. Przy- 


sunął bliżej teczki z aktami i zagłębił się 


w studiowaniu ich zawartości. 


W pewnym momencie podszedł do wiel 
kiego planu miasta Seulu, wiszącego na 
ścianie i wodząc po nim grubym palcem, 
zatrzymał się przez chwilę przy czerwo- 
nym kółkiem oznaczonym więzieniu Si 
Mun. Następnie znów usiadł przy biurku 
i przejrzał raz jeszcze raporty z obozów, 
które zawierały cyfry aresztowanych, wy 
kazy imienne  zidentyfikowanych więź- 
niów, protokóły przesłuchań zakładników 
i opisy egzekucii. Nic ciekawego! 


Następnie przeczytał doniesienia działa- 
jących na terenie wojska agentów i zakre- 
ślił czerwonym ołówkiem jakąś informa-- 
cję o generale Walker. Odłożył na stronę 
dwie teczki. Na jednej widniał tvtui: 
„Sprawa dokumentów S. M. R. — F. D. 
— M. A/, a na drugiej: „Kontrola dzia- 
łalności Oddziału K. S.”. 


W pewnym momencie podniósł słuchaw 
kę telefonu i warknął w mikrofon: 

— Bill, czy długo już czeka na mnie 
koreański oficer?! . 

— Około dwóch godzin — usłyszał od 
powiedź sierżanta, który pracował obok 
w sekretariacie. 

— Niech wejdzie! — rozkazał. 

Pozornie nie zwracał uwagi na przyby- 
łego i udając zaczytanego w leżących na 
biurku aktach, kątem oka stwierdził, że 
luksusowe urządzenie gabinetu zrobiło na 
Koreańczyku duże wrażenie. Po dłuższej 
chwili, w dalszym ciągu nie patrząc na o- 
ficera i nie prosząc go, by usiadł, zaczął 
mowic: 

— A więc, drogi kapitanie Kir Sen, je- 
steśmy już w Seulu. Wojna zakończona! 
Nie wiem, doprawdy; co mam zrobić z 
pańskim Oddziałem Specjalnym. Dalsze 
jego utrzymywanie jest ryzykiem zarów- 
no dla mnie jak i dla pana... > 

(D.c.n.) 


Ne W i- ZDANE 


Fakty, które mówią... 


W Polsce : 
.przedwrześniowej 


8 W 1935 roku wyjechało z Ło- 

dzi na kolonie letnie na koszt 

U. S. 140 dzieci, 

À W szkołach łódzkich było 
przed wojną stale ponad 10 ty- 

sięcy dzieci chorych na krzywicę, ` 

© Łódź miała 4 żłobki, w któ- 
rych mieściło się niewiele po- 

nad 100 dzieci, 

e Istniało kilka przedszkoli pry- 
watnych i kilka społecznych — 

wszystkie płatne. 

e Śmiertelność wśród niemowląt 

wynosiła 14 procent. 


LULU 


Odpowiadamy 


W Polsce 
- Ludowej 


e W 1951 roku wyjechało z Ło- 
dzi na kolonie letnie około 
55 tys, dzieci, \ i 
63 Zdarzają się jeszcze  pojedyn- 
cze wypadki, Dzieci kieruje się 
ną leczenie, 


z) 60 żłobków, ok, 4.500 dzieci. 


3 Mamy 117 przedszkoli dla pra- 

wie 11 tys, dzieci. Bezpłatne, 

Ary posiłki dziennie, Opieka lekar- 

ską, j 

8 Śmiertelność wśród niemowląt 
spadła już poniżej 8 proc, 


Czytelnikom 


na pytania dotyczące projektu Konstytucji 


Do naszej redakcji napływają licz- | są emerytami, rencistami i inwalida- 


ne zapytania Czytelników, w któ- 
rych poruszane są "różnego rodzaju 
zagadnienia dotyczące projektu Kon 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej. Poniżej odpowiadamy na kil- 
ka takich pytań. 


Czy Sejm wybiera Radę Państwa 
tylko spośród posłów? 

W art, 24 projektu Konstytucji czy 
tamy: „Sejm wybiera na pierwszym 
posiedzeniu Radę Państwa w skła- 
dzie...” Artykuł ten określa skład 
ilościowy Rady w liczbie 15 osób, za 
znaczając wyraźnie, iż grono to skła- 
da się z przewodniczącego, 
tarza Rady Państwa, dwóch za- 
stępców przewodniczącego oraz 11 
członków, Tak więc z treści tego ar- 
tykułu nie wynika, że wszyscy człon- 
kowie Rady Państwa muszą być po- 
słami, Do Sejmu, jako do najwyższe- 
go organu władzy ludu, należy wybór 
członków Rady Państwa, 


Dlaczego projekt Konstytucji 
określa hymnu państwowego? 


nie 


sekre- | 


! 


Ponieważ sprawa ta z reguły nie! 


mieści się w ramach ustawy konsty- 
tucyjnej, Przypominamy, że żadna z 
konstytucji polskich, tak samo jak i 
konstytucje innych państw, nie okre” 
ślała hymnu państwowego, 


Czy pojęcie: „lud pracujący” obej- 
muje także inteligencję? . j 

Tak, Ponieważ inteligencja pracu- 
jąca jest częścią składową ludu pra- 
cującego, sprawującego władzę w na- 
szym państwie, Lud pracujący obej- 
muje wszystkich ludzi pracy w Pol- 
sce, a więc, obok robotników i chło- 
pów pracujących, także inteligencję 
pracującą, podstawową masę rzemieśl 
ników, chałupników itd. oraz będą- 
cych na utrzymaniu ludzi pracy człon 
ków ich rodżin, jak również daw- 
nych pracowników, którzy obecnie 


wmo 
— 


Trochę dziwnie wyglądały ulice 
Łodzi rankiem i w ciągu całego dnia 
25 czerwca 1935 roku. Niby normal- 
ny dzień pracy, wtorek, a jednak... 

Gęsto kręciły się patrole granato- 
wej. policji, Czasem szli środkiem u- 
licy, czasem wypatrywali zza wę- 
głów i z bram. Do ust przykleił im 
się okrzyk: „Rozejść się!“ 

— Rozejść „się! — krzyczeli wszę- 
dzie, gdzie dostrzegli kilka lub tyl- 
ko dwie osoby rozmawiające na uli- 
cy. —Rozejść się! — przeganiali na- 
wet i pojedynczych gapiów. 

— Już się robi, panie władza — 
zakpił sobie zaczepiony wyrostek. 
Stanął na baczność į zakomendero- 
wał: — W tył zwrot — odwrócił się 
po wojskowemu i „rozszedł się“ roz- 
stawiając szeroko, pokracznie nogi. 
Potem podskoczył i biegiem oddalił 
się od rozzłoszczonej „władzy“. 

Zadyszany przybiegł pod „Niciar- 
ke“, Zbierały się tu duże grupki ro- 
botników. Przeganiani z ulicy gro- 
madzili się w podwórzach okolicz- 
nych domów. Granatowi „stróże po- 
rządku* nie mogli sobie z nimi dać 
rady, Awantury bali się wszczynać, 
bo robotników było tu za dużo. Zre- 
sztą i tak już kilka razy wybucha- 
ły bijatyki. Było poszkodowanych 
kilku robotników, ale i granatowym 
nieźle się oberwało. 

Na podwórzu kilkanaście osób ©- 
taczało szczupłego mówcę, stojące- 
gó na improwizowanym podwyższe* 
niu z dwóch kamieni. Mówiąc, ży- 
wo gestykulował i patrzał w stronę 
bramy. Janek zręcznie przecisnął się 
między słuchaczami i Stanął obok 
agitatora, zadzierając głowę do gó- 
ry, . 

— Torzarzysze! — agitator, mimo 
że mówił szybko j nerwowo, staran- 
nie akcentował zdania i wyrazy. — 
Towarzygje! Nie wezmą nas na swo 


mi, 


Inteligencja pracująca uczestniczy 
w rządzeniu, podobnie jak i inne 
warstwy ludu pracującego i cieszy 
się opieką państwa ludowego. 


„EXPRESS IEUSTROWANY" 


żłobku ZPB :im. R. 


Odnalezione dzieciństwo 


Spotykamy się w bramie fabryki, 
Jaskólska wbiega pierwsza, wymija- 
jąc podążających przez dziedziniec 
robotników, Po drodze szybkimi, tro- 
chę nerwowymi ruchami rąk rozwią” 
zuje ciepły szalik pod szyją i rozpina 
palto, 

„Za pięć minut koniec 
zmiany, Najwyższy czas, aby zająć 
swoje miejsce przy maszynie, a tu 
jeszcze do szatni trzeba zajrzeć, za- 
łożyć roboczy fartuch i chusteczkę 
na głowę, Tak mówią przepisy BHP, 
a Jaskólska docenia ich znaczenie 
dla zdrowia i bezpieczeństwa robot- 
ników, ; 

Gdzieś w połowie drogi zatrzymuje 
się na moment i tkliwy uśmiech roz- 
jaśnia jej oblicze, Wygląda w tej 
chwili o wiele młodziej, Jakby nie 
było nigdy w jej życiu doświadczeń 
wojny, poniewierki i kułackiej „ła- 
ski”; jakby nie było tych wszystkich 
krzywd, powoli ryjących swe ślady 
na drobnej i szczupłej twarzy wiej- 
skiej wyrobnicy, 

A było tych krzywd niemało, 
Z każdym rokiem stawały się większe 
i wyraźniejsze, Kiedy Janina Jaskól- 


pierwszej 


- 


ską miała 6 lat i pasała krowy ku- 
łaka że wsi- Kurowice nie wiedziała 
jeszcze, Że jej zagubione dzieciństwo 
to nie żaden „dopust boży”, jak po- 
kornie mawiała matka, obrabiająca 
kułackie pola za cztery kąty ko- 
mornianej izby, Nie wiedziała, że 
to nie „naturalny bieg biedniac- 
kiego życia”, zależny od decyzji ku- 
łaka - i. dziedzica, ale po prostu 
krzywda, Krzywda, u której źródeł 
leżał wyzysk takich jąk jej matka, 
biedniaków, przez wiejskich obszar- 
ników, ź 

Wtedy mała Jasia czuła tę krzyw- 
dę po swojemu, „po dziecińsku”, 
jak to określa teraz. Tęskniła do cie- 
płej i dostatniej strawy, do zabawy 
prawdziwymi lalkami, do ciepłych 
bucików i całej chuściny na grzbie- 
cie. To było szczytem jej dziecinnych 
marzeń, Poza te ramy nie wychodziła 
nigdy i dlatego właśnie dziś, kiedy 
patrzy na wysoki, kilkupiętrowy dom, 
widoczny tak wyraźnie spoza murów 
fabryki, przeżywa po raz drugi swoje 
odnalezione dzieciństwo, 

Odnalezione dzieciństwo — to po 
prostu jej dwuletni synek, Jasio, a ów 
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Dbając o poprawę 
warunków mieszka- 
niowych, buduje się 
w Polsce Ludowej 
nowe osiedla ropot- 
nicze. Piękne bloki 
posiadają wygodne 
i nowocześnie urzą- 
dzone mieszkania. 
CAF — fot. 
Ostrowski Jerzy 


Nadszedł dzień... 


je kawały. Nie damy się wyprowa- 
dzić w pole burżwjom i faszystom. 


|Chcą znów okłamać naród. Co sło- 


wo, to większe kłamstwo į większa 
bezczelność, Poczytajcie sobie tę ich 
nową konstytucję, Wystarczy pierw- 
sze zdanie: „Państwo polskie jest 
wspólnym dobrem wszystkich oby- 
wateli*. Co wy macie z tego pań- 
stwa polskiego? Bezrobocie, głód, 
nędzę į knuty. A co mają Scheible- 
ry, Grohmany, Ramische, Poznań- 
scy, Geyery? Rozejrzyjcie się doko- 
ła. Co tu jest ich, a co tu wasze? 
Ich są fabryki, pałace, nawet te do- 
my i kurniki, w których mieszkacie, 
i ulice, po których chodzicie. Jedna 
jest Piłsudskiego, inny plac jest 
Geyera albo Scheiblera, czy Leonar- 
da, 

Przerwał i rozejrzał się uważnie 
po zebranych, Grupka słuchaczy po- 
dwoiła się w ciągu kilku minut. Ja- 
nek przysiadł na ziemi, obejmując 
kolana. Słuchał uważnie. Jego star- 
szy brat też w tej chwili agitował. 
Miał wyznaczoną placówkę przed 
fabryką Buhlego. Był tam przed go- 
dziną, bo matka go posyłała spraw- 
dzić, czy Pietrkowi się nic nie stało. 
Agitator ciągnął dalej. - $ 


— „Niepewny swej władzy rząd 
krwawej dyktatury faszystowskiej 
grabi w przyspieszonym tempie re- 
sztki demokratycznych praw ludu 
pracującego“. — Tak, to było pierw- 
sze zdanie, A dalej: 

„.. Zrozumiały bowiem masy pra 
cujące, że nowa konstytucja i ordy- 
nacja wyborcza to nie tylko rabu- 
nek ich demokratycznych praw, to 
zarazem przeprowadzenie hitleryza- 
cji całego życia społecznego Polski, 
to torowanie drogi dla dalszego ob- 
niżenia poziomu życia mas, likwida- 
cji resztek ubezpieczeń społecznych, 
glajchszaltunku związków zawodo- 
wych, to przygotowanie do wspól- 
nej z Hitlerem i Japonią wojny 
przeciw ZSRR“. 

Nie zdążył skończyć. W tym mo- 
mencie na podwórze wpadło kilku- 
nastu granatowych policjantów. Je- 
den z nich dostrzegł wiec już przed 
15 minutami, ale sam bał się inter- 
weniować. Sprowadził sobie pomoce. 

Teraz wpadli z podniesionymi pał 
kami i waląc po głowach wszyst- 
kich, których mogli po drodze do- 
sięgnąć, starali się przede wszyst- 
kim schwycić mówcę. 

Agitator nie zdołał uciec. Ściągnę 
li go z płotu, na który się wdrapy= 
wał, żeby przeskoczyć na sąsiednie 
podwórze, Robotnicy zaatakowali 
policjantów. Usi'owali odbić agita- 


— Piszą w tej swojej konstytucji; tora. Zrobiło się zamieszanie. 


o wolności słowa i zgromadzeń. Cie- 
kawiście, gdzie ta wolność? Wyj- 
rzyjcie na ulicę. Wolność jest ubra- 
na ną granatowo ji nosi pałki przy 
boku! A komu mało tej wolności, 
może sobie zwiedzić Berezę. Areszty 
i więzienia w całej Polsce są wypeł- 
nione naszymi towarzyszami, 

Zmów przerwał, rozejrzał się j wy 
ciągnął z kieszeni ulotkę, Zerknął w 
nią i mówił, jakby znał jej tekst na 
pamięć. I Janek znał ją prawie na 
pamięć. Czytali ją wczoraj z bra- 
tem z dziesięć razy. Teraz przypomi- 
nał sobia poszczególne zdania. 


Dwóch policjantów trzymało go 
mocno. W chwili gdy starali się za- 
|łożyć mu kajdanki, Janek podbiegł 
od tyłu i skoczył pod nogi wyższe- 
mu policjantowi W jednym momen 
cie obalił go na ziemię, Nie udało 
się jednak uwolnić więźnia. Na po- 
moc przybiegł trzeci policjant, rosły 
przodownik dowodzący oddziałkiem. 
Podczas gdy reszta biła się jeszcze 
pod płotem, ci wyprowadzali jeńca 
z podwórza. 

Janek musiał uciekać. Szybko 
wdrapał się na płot i siedząc już na 
szczycie obejrzał się. Serce mu się 


< 


Potrzeby kulturalne 
i mieszkaniowe lud 
ności robotniczej 
nie leżały w sferze 
zainteresowań rzą- 
dów kapitalistyczno- 
obszarniczych „dwu 
dziestolecia'*, Dla ro 
botników wystarcza- 
ły takie rudery. 


Ścisnęło į coś dławiło w gardle. 

Policjanci trzymali pod ramio- 
na  słaniającego się  agitatora. 
Mimo że się już nie opierał, idący 
z tyłu przodownik uderzył go z ca- 
łej siły kolbą pistoletu w głowę. 
Katowany szarpnął się wtedy jeszcze 
raz w tył i Janek ujrzał jego twarz. 
Była cała we krwi. Krew ciekła z 
ust i z nosa. Na przodzie brak było 
kilku zębów. Oczy zapuchnięte od 
uderzeń, f 

Janek czuł, że zalewa się łzami. 
Płakał z wściekłości. Połknął łzy i 
przezwyciężając się, zaśpiewał gło- 
sem nieco drżącym, ale ile sił w 
płucach: 

„Krew naszą długo leją katy...“ 
Przodownik obejrzał się i zaklął: 
— Ach, ty Snan Złaź, bo strzelam! 
Wtedy rozległo się już pewniej i 

głośniej: i 
„Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 

Sędziami wówczas będziem my!* 

Huknął strzał. Janek był już po 
drugiej stronie płotu. 
* * 


w Zakładach im. Hanki Sawickiej, 
bo tak się dzisiaj nazywa „Niciar- 
ka“, dyskutowano o projekcie no- 
wej Konstytucji. Janek, już dorosły 
mężczyzna, ojciec dwojga dzieci, 
chciał przypommieć towarzyszom 
młodszym od siebie, jak to kiedyś 
robotnicy walczyli o sprawiedliwą 
konstytucję, Jak wyglądały osławio 
ne wolności sanacyjne. Jak 25 czer- 
wca 1935 roku ną znak protestu sta- 
nęły łódzkie fabryki. Zaczął sobie 
dokładnie przypominać ten dzień, I 
wiec na podwórzu przy „Niciarce”. 
Podwórze jest jeszcze to samo. A fa- 
bryka pracuje teraz dla ludu... 

Poczuł, że oczy pęcznieją mu łza- 
mi, że nie będzie mógł mówić. Zły 
na siebie zaklął į wyszedł na kory- 
tarz. Oczy miał jeszcze wilgotne. To 
?oyły już inne łzy, Inne niż przed 17 

Fw f 


a 


8. Lesman 


STR. 5, 


| Luksemburg... 


dom—to żłobek ZPB im, Róży Luksem- 
burg, w którym przebywa Jasio w 
czasie jej pracy w fabryce, Bo dziś 
Jaskólska nie pracuje już u kułaka, 
ale w swojej, robotniczej fabryce, Nie 
za woreczek  stęchłej, wyrośniętej 
mąki i cztery kąty komornianej izby, 
ale za zagwarantowaną jej umową 
zbiorową płacę. Ta płaca to nie tylko 
tych kilkaset złotych, otrzymywa- 
nych co miesiąc, ale i fabryczna, bez- 
płatna przychodnia dentystyczna i 
ambulatorium, wczasy, przedszkole, 
żłobek i wiele jeszcze innych świad- 
czeń socjalnych. 

Żłobek! To pod jego oknami stra- 
ciła dziś skręcarka Jaskólska owe 
10 minut. Idąc do fabryki dojrzała 
przez okienną szybę okrągłą bu- 
zię swojego synka, Mały ubrany 
w czyściutki fartuszek, podtrzymy- 
wany* troskliwie przez  pielęgniar- 
kę, klaskał w rączki i śmiał się 
do matki szczęśliwymi oczkami, 

Jaskólska nie była skłonna do 
wzruszeń, ale wtedy poczuła, że oczy 
jej wilgotnieją, a serce przepełnia ra" 
dość i wdzięczność, O tym też my- 
ślała w chwilę potem, gdy przecho- 
dząc przez dziedziniec zatrzymała się 
na chwilę, spoglądając na mury fa- 
brycznego żłobka. 

Żłobek ZPB im, Róży Luksemburg, 
w którym wychowuje się mały Jasio 
oraz dziesiątki takich jak on, robot- 
niczych dzieci jest żłobkiem tygod- 
niowym, Matki przynoszą tam swoje 
pociechy w poniedziałek i wracają 
po nie dopiero w sobotę. Przez cały 
tydzień mogą spokojnie pracować, 
Przynoszą do domu dzieci czyste, do“ 
brze odżywione i radosne, Wtedy 
panuje w rodzinie podwójne święto. 
Dzieci zachwyconą, tylko matkom 
zrozumiałą gwarą opowiadają o tym 
wszystkim, czym żyły przez cały ty- 
dzień, Śmieją się wesołymi oczkami 
do pozostawionych w żłobku misiów, 
maleńkich samochodów, lalek i rowe- 
rów, 


Jasno i wesoło robi się wtedy w 
sercach robotniczych matek, Do gło- 
wy cisną się różne myśli, Jakże to się 

wiem dzieje, że człowiek, korzysta- 
jąc z tylu dobrodziejstw, jakie masem 
pracującym dała władza ludowa, nie 

otrafi czasami dojrzeć tego wszyst- 

iego, co dzieje się wokół niego i w 
nim samym, "Taki chociażby żłobek! 
Kto o tym kiedyś myślał?., Czy-my- 
ślała Jaskólska, kiedy zziębnięta i 
głodna marzyła w listopadowe, mroź- 
ne poranki o misce gorącej zalewaj- 
ki? Dziś jej Jasio nie zna owych 
smutnych tęsknot, ma wszystko, co 
potrzebuje, 


— Zaraz. zaraz... — myśli Jaskól- 
ska, — Gdzie to ostatnio mówiono o 
tym wszystkimi przypominano tamte 
złe czasy i to, co mamy teraz.. 

I naraz w pamięci jej staje ostat- 
nia fabryczna dyskusja. Któryś z ro- 
botników mówił o projekcie naszej 
ludowej Konstytucji, Szeroko dysku- 
towano potem tę sprawę na salach 
produkcyjnych. Kobiety kiwałv gło- 
wami i przytakiwały, Prawda! Szcze- 
ra prawda! Przecież to wszystko, o 
czym mówi projekt naszej Konstytu- 
cji to w ogromnej większości już 
uzyskane przez nas zdobycze, To. co 
nas otacza, czym żyjemy i z czego 
korzystamy! 


Jaskólska szybko nakłada roboczy 
fartuch, poprawia pasek i mono za- 
wiązuje na głowie chusteczkę, Gdy w 
chwilę potem. staje przy maszynie, 
cała jej postawa wyraża zdecydowa- 
ną wolę jak nailepszej i jak najwy- 
dajniejszej pracy. A 

Takiej pracy, której każda minuta 
będzie umocnieniem naszej pięknej, 
ludowej ojczyzny! 

K. w, 


„Pr awo do kultury“ 
Broszura 


: Leona Kruczkowskiego 


„Na półkach księgarskich ukazała 
się broszura Leona Kruczkowskiego — 
„Prawo do kultury", Praca ta, po- 
święcona jest zagadnieniom  związa- 
nym z ogólnonarodową dmákusją nad 
projektem Konstytucji Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej, 

Omawiając projekt naszej Konsty- 
tucji i porównując go z konstytucja- 
mi zachodnimi, autor stwierdza, że 
najważniejszą rękojmią dbałości i tro 
ski Państwa o rozwój twórczości na- 
rodowej w dziedzinie nauki, literatu- 
ry i sztuki jest właśnie tak pojęte — 
jak to głoszą artykuły projektu i tak 
urzeczywistniane już w życiu najszer- 
sze prawo ludu pracującego do kul- 
tury, 


, 


POLSKA — 
Brutalna gra, 
W dalszym ciągu turnieju hoke- | 2:1), CSR — Szwajcaria 8:3, (0:2, 2:1, 


jowego drużyna polska spotkała się 
z reprezentacją hokejową USA. Spot 
kanie to zakończyło - się zwycięs- 
twem USA po niezwykle brutalnej 

„grze 5:3 (1:0, 2:0, 


r, 2:3). 

A SZ Wynik absolut- 
Am nie nie odpowia- 
da przebiegowi 
spotkania, bramki 
dla Polaków zdo- 
byli: .  Lewacki, 
Wróbel I i Cso- 


rich. - 
W dalszych meczach hokejowych 


uzyskano następujące wyniki: Fin- 
landia — Niemcy zach. 5:1 (1:0, 2:0, 


Pierwszy krok 
przy kierownicy 


„ W dniu 24 bm, (niedziela), odbę- 
dzie się motocyklowy raid zimowy, 
tzw, l-szy Krok, na trasie Łódź — 
Pabianice — Łask — Wadlew — Tu- 
szyn i z powrotem, Cel imprezy: zdo- 
bycie wyższej klasy sportowej i po- 
E EAE sportu motorowego w o- 
resie zimowym. 

Start o godzinie 9 z parkingu przy 
ul, Przejazd, meta przy ulicy Piotr- 
kowskiej nr 183 (wjazd w podwórze). 

Projektowana ilość zawodników 
ok. 50, przewidziane zakończenie im- 

ezy Ag godziny 15, Średnia szyb- 

ość zgodnie z regulaminem około 
45 km-godz, 


ZPA 


NIEDZIELA, 24 LUTEGO 

12.15 Poranek symfonicznyj 13.15 Po- 
gadanka z cyklu: „Nowości technicz- 
ne i naukowe", 13.25 Ludowe pieśni 
narodów radzieckich o Leninie, Stali- 
nie i Ojczyźnie 14.00 „Sprawa Marci- 
na Piechoty“ -— fragm. powieści J. 
Kopnowskiego, 14.15 Program lokalny, 
15.00 Audycja dla dzieci — zabawa kar 
nawałowa, 16.00 Montaż z cyklu: „Plan 
6-letni'. 16.20 Melodie taneczne w wyk. 
zespołu instrumentalnego, 16.50 Felie- 
ton, 17.20 Program lokalny, 18.00 Za 
tych co na morzu“. — słuch. wg. sztu 
ki B. Ławreniewa. 19.00 Radziecka mu 
zyka filmowa i opereękowa, 20.00 Kon 
cert Chopinowski, 20.40) „Na fali hu- 
moru i satyry“, 21.30 ,,Wieczorna sere 
nada", 22.00 Wiadomości sportowe z 
całej Polski. 22.40 Audycja z cyklu: 
„Koncerty na instrumenty solowe i or 
Kkiestrę', 23.10 Muzyka, 


ś x i 
Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi ap- 
teki: Limanowskiego 1, Piotrkowska 
25, Piotrkowska 193, Łagiewnicka 120, 
Piotrkowska 307, Narutowicza 42, Gdań 
ska 9%, Armii Czerwonej 8, Srebrzyń- 

ska 67 i Al. Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
całą dobę dyżuru'e szpital im. H. Wolf, 
ul. Łagiewnicka 34. 


TEATRY 


Nowy — „Horsztyński* — 18.30. £ 

Wojska Polskiego — „Sługa dwóch pa- 
nów“. 19 

Powszechny — „Damy i huzary“ — 15, 
„Grzesznicy bez winy“ — 1 

Mały — „Dwa tygodnie w raju' — 19.30 

Muzyczny — „Orfeusz w piekle" — 19.15 

Pinokio — „Pieśń Sarmiko' — 17 

Arlekin — ,,Depesza choinkowa" — 17 


BAJKA — Dzielny Gajczi — 18, 20 
BAŁTYK — Cienie na torach — 16, 18, 


20 
GDYNIA — Program naukowo-oświato- 
wy — 17, 18, 19, 20, 21 
Program dla najmłodszych — 15, 16 
MŁ. GWARDIA — Poszukiwacze złota — 
16, 18, 20 
MUZA — Zwariowane lotnisko — 16, 18 
POLONIA — Załoga — 16.30, 18.30, 20.30 
PRZEDWIOŚNIE — Szalony lotnik 
18, 20 
REKORD — Smiali ludzie — 18, 20 
ROBOTNIK — Kulisy ringów — 17, 19 
ROMA — Hrabia Monte Christo — I ser. 


18, 20: «1:7 h 

SOJUSZ — Upadek Berlina I ser. — 
18.30 

STYLOWY — Burmistrz Anna — 18, 20 

ŚWIT — Strój galowy — 18, 20 

TATRY — Wielkie nadzieje — 15.30, 
17.45, 20 

WISŁA — Jak ;hartowała się stal 
seanse zorganizowane 

WŁÓKNIARZ — nieczynne z powodu 
remontu 

WOLNOŚĆ — Cienie na torach — 
18, 20 

ZACHĘTA — Niedźwiedź — 18, 20 

EEE 


16, 


Redaktor naczelny E. KRONIEWICZ, tel, 112-60. — Adres Redakcji 
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Pranu"erata 


miesięczna zł 4.50, kwartalnia zł 13.50, półroczna zł 27. 


USA 5:5 


Amerykanów 


6:0). 
Ogłoszono listę zawodników nor- 
weskich, którzy wezmą udział w o- 


limpijskim konkursie skoków. Nor-, 


wegię reprezentować będą: Berg- 
man, Hoel, Naes, Falkanger. W kon 
kursie skoków startuje 44 zawodni- 
ków. Polacy wylosowali następujące 
numery startowe: Wieczorek — 3, 
Węgrzynkiewicz — 11, Tajner — 25, 
Marusarz — 36. š 


* * * 


W czwartek wieczorem zakończo- 
no na stadionie w Bislet łyżwiar- 
ski konkurs olimpijski w jeździe fi 
gurowej mężczyzn. Pierwsze miejsce 
zajął mistrz olimpijski z St. Moritz 
Button (USA) 192,2 pkt., przed Au- 
striakiem Seibtem 180,1 pkt. i Gro- 
ganem .(USA). Dalsze miejsca: 4) 
Jenkins (USA), 5) Firstbrook (Kana 
da). 6) Fassi (Włochy). 

W ostatnim czwartkowym meczu 
hokejowym Niemcy zach, wygrały 
z Norwegią 6:2 (0:0, 4:1, 5:1). 

W piątek program olimpijski wy 
pełniło dokończenie zawodów bob 
slejowych w czwórkach, dalsze me- 
cze hokejowe oraz jazda figurowa 
parami. 

W czwórkach bobslejowych zwy- 
ciężyły Niemcy zach. I — łączny 
czas czterech ślizgów 5:07,8 min., 2) 
USA I — 5:10,4, 3) Szwajcaria I — 
5:11,7, 4) Szwajcaria II, 5) Austria 
I, 6) Szwecja I. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 
Niekoniecznie w Zakopanem. ` 


Spori na C 


Nr 47 


odzień 


Na nartach nad morzem. — Wspaniałe łereny - 
zjazdowe znajdziemy w Sopocie na „Łysej“ 


Pogoda była bajeczna! Słońce roz- | nię i slalom, Rozległe lasy, ciągnące 


iskrzyło obficie spadłe śniegi: Na 
przeciwległej górze, aż rojno od zwin- 
nych sylwetek narciarzy i narciarek, 
uwijających się w różnych kierun- 
kach, 

Drogi czytelniku! Nie chcemy cię 
rozczarować, ale raczej wprawić w 
szczere zdumienie, bo opis powyższy 
nie dotyczy Zakopanego, ani żadnego 
innego terenu podgórskiego — to 
wszystko odbywa się w' Sopocie, któ 
ry zawsze kojarzymy w myślach z 
letnimi wczasami, słońcem, plażą... 

Badawcze oko sportowca znajdzie 
tu naprawdę wspaniałe tereny nar- 
ciarskie, a góra, nazywana przez mło 
dzież „Łysą', to prawdziwy tutejszy 
Kasprowy Wierch! 

„Łysa” jest wysoka, co daje dużą 
szybkość zjazdu, „Wyższa szkołą jaz- 
dy” trenuje tu ostre zakręty, krystia- 


Niedzielne 


imprezy sportowe 


PIŁKA RĘCZNA, Mecz koszykówki 
o mistrzostwo ligi, Włókniarz — Kole- 
jarz (Poznań) sala MDK, godz. 11. 

Siatkówka żeńska AZS (Łódź) — Spój 
na (Łódź) i siatkówka męska AZS 
(Łódź)-— CWKS (Warszawa) sala Spój 
ni w Helenowie, początek godz. 15.30. 

PŁYWANIE: Zawody towarzyskie 
Włókniarz — Kolejarz (Warszawa) ba- 
sen MDK, godz. 16. 


PIŁKA NOŻNA: Mecz treningowy 
Włókniarz (liga) — Gwardia (Łódź) sta 
dion przy ul. Kilińskiego, godz. 11. 
Przedmecz o godz. 10. 

SZACHY: Półfinałowe zawody o mi- 
strzostwo Polski, Włókniarz — Kole- 
jarz (Kraków), godz. 10, sala Ośrodka 
Szkoleniowego Włókniarza, Plac Zwy- 
cięstwa 13. 


Obcy im jest duch Olimpiady 


|Skandaliczne zachowanie się 


„sportowców” amerykańskich: w Osło 


DE norweskie piętnują z 
oburzeniem skandaliczne zacho 
wanie się amerykańskich i kańadyj- 
skich uczestników Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich. 


W basenie MDK 


walczą pływacy 
Włókniarz— Kolejarz (W-wa) 


Pływacy łódzcy nie zbierali tym 
razem laurów w zawodach o Zimo- 
wy Puchar Miast — zajęli ostatnie 
miejsce w swej grupie. Na swoje u- 
sprawiedliwienie mogą przytoczyć 
niewiele okoliczności łagodzących. „ 

Obecnie mówi się , że zawodnikom 
stworzono lepsze warunki treningu 
i że podciągnęli się w. formie. Po 
dłuższej przerwie powróciła do czyn 
nego życia sportowego  Proniewi- 
czówna, która zawsze była jednym 
z najmocniejszych: punktów kadry 
łódzkiej. j 

Toteż organizowane przez Włó- 
kniarza w nadchodzącą niedzielę 
zawody towarzyskie z Kolejarzem 
(Warszawa) zapowiadają się cieka- 
wie i pociągną niejednego miłośnika 
sportu pływackiego na basen MDK 
Podobno trener Majchrzak szykuje 
jakaś niespodzianke. Zawody ro 
poczną się o godz. 16. 


z 


SELENE 


Rakieta zbliża się do ziemi. Widzieli 
już, jak spowita chmurami przesunęła 


się Azja; dawno minęli równiny za- 
chodniego Kazachstanu i wschodniej 
Europy. Gdzie osiądą: w Anatolii, w 
Palestynie? I te kraje mijają. 


: Łódź, ul Piotrkowska IMa — 


Opisując spotkanie Amerykanów z 
hokeistami. szwajcarskimi, 
stwierdzają, że gra przekSzfałciła się 
w bójkę. Amerykanie bili swoich 
przeciwników, szydzili z nich, kiedy 
ekipie amerykańskiej udawało się 
strzelić bramkę, 

„Morgenposten” podkreśla, że obu- 
rzenie widzów było tak silne, że po- 
szczególni „sportowcy” amerykańscy 
umknęli chyłkiem ze stadionu, Na 
tych, którzy nie zdążyli tego zrobić, 
posypały się skórki od pomarańcz, o- 
gryzki jabłek i grudy śniegu. 

Nawet dziennik półurzędowy „Ar 
beiderbladet'" zmuszony jest stwier- 
dzić, że Amerykanie zachowywali się 
brutalnie, Odmówili oni nawet odpo- 
wiedzi na kurtuazyjne pożegnanie 
ekipy szwajcarskiej po meczu. Wi- 
dzowie  manifestowali sympatię dla 
Szwajcarów i Czechów, 

Szwedzki specjalista hokejowy Alf 
Asber$ oświadcza na łamach prasy 
narweskiej, że takie zachowanie się 
Amerykanów i Kanadyjczyków „nie 
ma nic wspólnego z duchem igrzysk 
olimpijskich”, 

„Popisy” hokeistów USA były do 
teśg stopnia skandaliczne, że Mię- 
dzynarodowa Liga Hokeja na Lodzie 
udzieliła im ostrzeżenia, iż w wypad- 
ku powtórzenią się podobnych wyso- 


ce  niesportowych wybryków będą 
oni wykluczeni z turnieju olimpij- 
skiego. 


3 


Czyżby wyprawa miała zakończyć się 
w głębinie morza? Sergiusz próbuje 
zmienić kurs. Mimo opanowania czuje, 
że ręce mu drżą. Nie pozostaje nic in 
nego, jak hamować, hamować... 


Sekretariat Redakcji: 


„dzienniki. 


223 05 = 
Ogloszenia: Piotrkowska tisa, tel 
oraz listonosze miejscy ìi wiejscy na terenie calel Polski w terminie do 15-go 


się na okolicznych wzgórzach aż do 
Gdańska, to niemniej cenne tereny 
narciarskie, Tutaj narciarze znajdują 
kręte j urozmaicone zjazdy wśród 
drzew, dające wiele emocji i dosko- 
nale poprawiające umiejętność jazdy. 

Kapryśny, morski klimat nieczęsto 
obdarza nadbrzeżnych miłośników 
sportów zimowych śniegiem i dlatego 
też z prawdziwą sportową radością 
można obserwować wielki, entuzja- 
styczny zapał młodzieży wybrzeża, 
dla której każdy metr kwadratowy 


|śniegu jest cenny i ważny! 


Na położonej opodal w .lesie skocz- 
ni nie zawsze można trenować, bo 
nie zawsze jest ta dostateczna ilość 
śniegu, Ale i tu pełna zapału mło- 
dzież 'radzi sobie doskonale, budując 
na różnych wysokościach  „Łysej” 
małe skocznie, Uzyskane skoki są 
wprawdzie bardzo krótkie, ale i one 
wyrabiają odwagę, zręczność i są 
wstępem do przyszłych rekordów, 

Tutaj w Sopocie, jak i u nas w 
okolicach Łodzi na trasie Łagiewniki 
— Skotniki — Smardzew oraz w Tu- 
szyn-Lesie nie notują wprawdzie żad- 
nych wyczynów, nie biją żadnych rte- 
kordów. Nie ma też tutaj obozów 
kondycyjnych, ale za to jest sport na 


codzień, ten sport, który coraz bar- 


SKS „Start“ przy Zasadniczej 
Szkole Metalowej w Brzezinach, 
urządziło akademię sportową dla 
uczczenia 10 rocznicy powsta- 
nia PPR. Referat na temat hi- 
storycznej roli PPR w walce o 
Polskę Ludową wygłosił prof. 
Ignasiak. Ź 

Następnie omówiono imprezy 
SKS i jego osiągnięcia, po czym 
dyrektor: szkoły: W. Janusz. wręg- 
czył dyplomy zwyciężcom w tur- 
nieju ` szachowym o mistrzostwo 
szkoły i 9 odznak klasyfikacyj- 
nych III klasy sportowej oraz 1 
młodzieżową. 

Część oficjalną zakończono od- 
śpiewaniem Międzynarodówki 
po czym rozpoczął się wieczorek 
taneczny. Trzeba podkreślić, że 
SKS boryka się z trudnościami 
natury materialnej, bo liczne me- 
cze wyjazdowe pochłaniają dość 
poważne kwoty, a DOSZ na ten 
cel nie nie asygnuje. 

Obecnie zarząd SKS stoi przed 
poważnym problemem jakim bę- 
dą rozgrywki o wejście do klasy 
wojewódzkiej. Trzeba bowiem 
zaznaczyć, że SKS „Start“ zdo- 
było mistrzostwo powiatu w teni 
sie stołowym. Toteż apelujemy 
do DOSZ-u, ażęby przyszedł nam 
z pomocą. 

Ostatnio nasza drużyna tenisa 
stołowego rozegrała zawody z 
LZS Brzozie, mistrzem LZS-ów 
woj. pomorskiego. Wygrali goś- 
cie 8:2. Poziom meczu był dobry, 
chociaż zawodnicy SKS „Start“ 
wykazali brak rutyny i opano- 
wania. Byli za to bardzo ambitni 
w grze. Zawody odbyły się w 
serdecznej atmosferze i zgroma- 
dziły 200 widzów. 

Korespondent „Expressu Il." 
W. Szychowski. 


Im wolniej będą - lecieli od chwili, 
gdy wpadną w atmosferę ziemską, tym 
więcej istnieje szans, że osiądą na lą- 
dzie stałym. Sergiusz włącza motor i 
od tej chwili nie bardzo wiedzą, co 
się z nimi czieje: 
Redakcja nocna; 145 50 
111 50 1 114 75 


— Dział Miejski: 
— Wydawca: 


dziej się rozpowszechnia na terenie 
całego kraju, dając młodzieży godzi- 
wą rozrywkę po nauce i studiach, a 
ludziom pracy odpoczynek i zdrowie 
do dalszej realizacji zadań produk- 
cyjnych. K 
Emes. 


any Ma mee 


Włókniarz - Gwardia 


rozpoczynają 
sezon piłkarski 


— Jeśli rozgrywki mają się rozpo- 
cząć w drugiej połowie marca, to już 
czas wyjść na boisko — powiedzieli 
piłkarze Włók- 
niarza łódzkie- 


go i, biorąc 
przykład ze 
swoich kole- 
gów — .ligow" 


ców Krakowa 
i Śląska, posta- 
nowilj rozegrać 
pierwsze zawody treningowe, 

Partnerem ich będzie Gwardia łódz 
ka, a mecz odbędzie się w niedzielę 
na stadionie Włókniarza przy ul. Ki- 
lińskiego (dawniej Zjednoczonych) o 
godz, 11, o ile stan boiska na to po- 
zwoli. Zawody poprzedzi spotkanie 
zespołów rezerwowych Włókniarz — 
Gwardia. : 

Niewątpliwie decyzja rozpoczęcia 
sezonu już w niedzielę spotka się z 
wielkim aplauzem licznych zwolenni- 
ków piłki nożnej. 


- OGNIWO. 
urządza 
pokazy. 


= gimnastyczne 


gimnastyczna ' Ogniwa 


Sekcja 


| (Łódź) da szereg pokazów gimnas- 


tycznych w zakładach pracy i szko- 
łach łódzkich. Imprezy te połączone 
z występami zespołów świetlicowych 
i czołowych artystów scen łódzkich, 
niewątpliwie przyczynią się do dal- 
szej popularyzacji gimnastyki wśród 
robotników i uczniów. 

Pierwszy taki pokaz odbył się 
wczoraj w Zakładach Bewełnianych 
im. I Maja. A oto program dal- 
szych występów  gimnastyków. Og- 
niwa: 

23 lutego: godz. 16, szkoła podsta- 
wowa 41 ul. Kątna 17. 

24 lutego: godz. 10, internat dla 
dziewcząt ZPB im. 1 Maja. 

27 lutego: godz. 15, Liceum Kra- 
wieckie ul Nowotki 46. 

8 marca: godz. 16, Zakłady im. 
Hanki Sawickiej (Widzew). 

14 marca: godz. 13.30, Państw. 
Zakł. Włók. Sztucznych (Widzew). 

15 marca: godz. 17, ZPB im. Armii 
Ludowej ul Pabianicka 184. 

22 marca: godz. 17, ZPB im. Dzier- 
żyńskiego. 


Pracownicy poszukiwani 


Tecnnika — budowlaneg” do działu głów- 
nego, mechanika zatrudnia natychmiast 
Zakłady  Przemvsłu Bawełnisnego im. 
Tózefa Stalina ZAKŁAD D Łódź 8 Mar- 
ca 5. Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział 
nersanalnv 3502-14 


„zawrót, szum w uszach, Marek 
przymyka oczy... Wtem następuje 
wstrząs. Czy Są na dnie morza? Powo 
li otwiera oczy: słońce! Szeroka smuga 
światła wpada przez okno. Rzucają się 
do okien. Widzą morze... 


137 47, 109 62 Dział Gos- 
„EXPRESS ILUSTROWANY", 


D-3-20557 


* 


